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PołnżsidB w Serbii.

Nie od dziś, am  od wczoraj, w m a­
łym  kraiku serbskim  nurtują, p iądy  
nieprzychylne m onarchii austrjackiej. 
Przypom inam y sobie jeszcze chwile, 
gdy na  tronie zasiadał Milan, szczerze 
sprzyjający Austrji i losy swojego m a­
łego państew ka chciał powierzyć op ie ­
ce cesarza Franciszka Józefa. Jako 
sprytny polityk w iedział dobrze, że 
pod tak potężnym  p a tro n a te m , nie- 
tylko spraw y polityczne, ale handlow e 
i przem ysłow e ułożą się pom yślnie i 
praw idłow y rozwój dobrobytu będzie 
szedł dalej w stosunku progresyjnyin. 
W ów czas radykaliści serbscy, pod wo­
dzą Pasicza i innych szowinistów, o 
mało nie wywołali rewolucji, a agita­
cja podziem na, w spierana przez kró- 
low ę N a ta lię , tak długo pracow ała, 
aż Milan zmęczony rządam i, us ąpil z 
tro n u  i panow anie nad ludem  se rb ­
skim oddał w ręce swojego syna A - 
leksandra.

Serbia je s t ubogą. Kraj przew ażnie 
rolniczy i pasterski, nie posiada ża- 
dnpgo hand lu  i p rzem y słu ; dopiero 
w ostatnich latach zaczął s>ę powoli 
rozwijać, dzięki pieniądzom  austrja- 
ckim. .Bankierzy wiedeńscy pożyczali 
bez rachuby Milanowi i rz ą d o w i, a 
w idząc n ieporadność m inisterjum  sk ar­
bu  i jego urzędników , m usieli sami 
zająć się uregulow aniem  finansów  i 
po części wy p ro ., adzili je  na lepszą 
drogę.

Gdy w ybuchła w ojna między Ser­
bia i B u łg a rją , znow u udano się o 
pom oc do W iednia. Jeden  z tam tej­
szych banków  wyliczył na  stó ł 25 m i­
lionów franków- i za takow e poprow a­
dzono całą kam panię.

W szystkie te usługi uw ażano w Bia- 
łogrodzie jako obowiązkowe, zą które 
nie miano się poczuw ać do obow iąz­
ków wdzięczności, a naw et do zw rotu 
kapitałów . Na icn zabezpieczę ue pod 
groźną i silną presją rząd  serbski o d ­
dał m onopol tabaczny w dzierżawę. 
Dziś ta  najw ażniejsza ’ gałąź dochodu 
rządow ego znajduje się napuw rói w 
rękach serbskich, dzięki tylko um ie­
ję tnem u  kierownictwu interesów  przez 
pryw atnych urzędników  austrjackich, 
których wysłał tam  z W iednia in te­
resow ani bankierzy.

W  polityce słowo „w dzięczność" nie 
istnieje i n ikt się o nią nie dopom ina, 
lecz w interesie samych Serbów  leżało 
utrzym anie dobrych stosunków  z m o ­
narch ią  austrjacką.

Stało się jednakow oż przeciwnie.
Gdy objął rządy młodziutki A leksan 

der, pow szechnie przew idyw ano, że 
przem ożny wpływ Natalii na um ysł 
swego syna popchnie go w objęcia 
Rosji. Dopóki istn iała re je n c ja , nie 
m ógł się wyrywać naprzód, lecz po 
dokonaniu zam achu s ta n u 'i  obezw ła­
dnieniu partji [ostępow ej radykaliści

głośno i dobitnie wyrażali swe syrn- 
patje  dla cara A leksandra, a n ierzad­
kie ich podróże do P etersburga  zacie­
śniały coraz więcej związek między 
Biełogrodem  i Petersburgiem .

Dziennik Nowoje W ro n ia  p rzy to ­
czył dosłownie tekst artykułu  belgradz 
kiego Odieha, w którym  tenże donosi, 
że wojska austro-w ęgierskie budują 
forty nad  rzeką Limem, m ające służyć 
za podstaw ę do m arszu na Salouikę. 
Roboty te miały wywołać niepokój w 
K onstantynopolu i am basador turecki 
w W iedniu, jakoby zażądał w yjaśnień 
od u rzeau  kanclerskiego. Ten sam o r ­
gan wzywał do popieran ia p a trio ty ­
cznych celów wielko serbskiego agi­
ta to ra  Dervisz beja Lubowicza, który 
we wszystkich m iastach serbskich po ­
stanow ił urządzać koncerty na  rach u ­
nek em igrantów  bośniacko-hercogo- 
wińskich pogrążonych w n ;dzy. Drugi 
dziennik radykalistyczny Dnewni L is t  
wzywa otwarcie, al y dostarczono b ro ­
ni Bośniakom  Jo  w ypędzenia A ustrja- 
ków.

Półurzędow y wiedeński Frem den- 
blatt dał silną odpraw ę tym kłam li­
wym pogłoskum  i wezwaniom  do r e ­
wolucji. A rtykuł swój kończy, iż trze­
ba się zastanow ić, czy nie byłoby na 
czasie wystąpić obecnie i przeszko­
dzić dalszem u szerzeniu się n iep ra ­
wdziwych wiadomości, a zarazem  p o d ­
burzaniu ludności, zostającej pod b e r ­
łem austrjackiem .

N aturalnie w Belgradzie dobrze się 
zastanovvią nad słowami Framdenblattu  
i nie wątpim y, że rząd serbski zrzuci 
ze siebie w szelką odpowiedzialność.

T o 'je d n a k  nie wystarczy i gab inet 
wiedeński pow inien zrobić silny n a ­
cisk, aby podobne wypadki nie p o ­
wtórzyły się i aby rząd pow strzym ał 
wszelkie agitacje zagrażające spoko- 
lowi pogranicznych prowincyj au strja ­
ckich

Radykaliści serbscy idąc za przy­
kładem  Piem ontu i radam i pnnslaw i- 
stów rosyjskich m arzą o w ielkoserb- 
skiem państw ie z czasów cara Du- 
szana. M łody i niedośw iadczony król 
A leksander znajduje się zupełnie w 
ich rękach Podczas ostatniej swej 
podróży wygłosił m ow ę, m ogącą dać 
wiele do m yślenia. Szowiniści przy- 
klasnęli jej, a chociaż rozważniejsi 
wykazywali niebezpieczeństw o, słow a 
nie zostały sprostow ane. W ielkoserb- 
skie państw o je s t obecnie m arzeniem , 
nie dającem  się urzeczywistnić dla ly 
siącznych pow odów , bo nie mówiąc 
o Serbach, zamieszkujących A ustrję, 
żaden z krajów bałkańskich nie b ę ­
dzie się chciał oddać pod p redonn- 
nację dynastji Obreuowiczów.

N ota we Fremdenblacie je s t p ier- 
wszem ostrzeżeniem  wysłanem  w s tro ­
nę Serhji. Gdyby nie poskutkow ała, 
następna będzie w formie więcej sku­
tecznej P o .lrzas wojny serbsko-bo- 
śniaekiej zjawienie się jednego po ru ­
cznika austrjackiego w obozie se rb ­
skim wystarczyło do pow strzym ania

krokćw  nieprzyjacielskich. W tenczas 
jednak  R osja nie nurtow ała  i jej a- 
genci piow okacyjni zda ltka  trzymali 
się od spraw  serbskich. T eraz  p o d ­
m uchy z P etersburga  ożywiły n ad z ie ­
je  radykalistów  i ci zaczynają wrogo 
w ystępow ać

Dziś już jeden  porucznik nie zro­
biłby dywersji, ale godność Austrji 
wymaga, żeby się nie cofnęła przed 
żadnym  kroriem , mogącym ją  zabez­
pieczyć przed wichrzeniam i serbskie- 
mi. R osja z pew nością nie narazi się 
na  konflikt z A ustrją, bo nie jest g o ­
tow ą do wojny. Gdy ta  osta tn ia  p o ­
stawi się energicznie, R osja opuści 
swoich protegow anych.

Król A leksander dostanie naukę, 
która w przyszłości tylko korzyść m u 
przyniesie. Zresztą nie będzie zawsze 
młodym i z postępem  lat nabierze 
więcej dośw iadczenia, tak n ieodzo­
wnie potrzebnego dla każdego władcy. 
P rzekona się, że najw ażniejszym  in ­
teresem  Seibji je s t — utrzym anie do­
brych stosunitów  z sąsiadem . T ak  się 
pew no stan ie  i sądzić należy, że o- 
strzeżenie w ysłane z wiedeńskiego 
Ballplatzu, więcej się nie pow tórzy.

Z bieżącej chwili.

Spór o Morskie Oko je s t na  m ałą  
skalę obrazem  całej polityki w ęg ier­
skiej, charak te ru  narodu  i etyki rz ą ­
dowej. Wydrzeć, posiąść i wyzyskać — 
oto są najw ażniejsze dziś artykuły 
wiary po drugiej stronie K arpat. Ja 
skraw ego przykładu na to dostarczają 
stosunki finansowe ta. ®:ocrai. Kroacje. 
przynosi dochodu 21 m ilionów ; z te ­
go 7 milionów opiekuńczy rząd wę 
gierski przeznacza dla niej, 14 zaś, tj. 
dwie trzecie, dla siebie. „W spólne 
spraw y" prow adzą się też tam  w wy 
soce oryginalny sposób; z 16 milionów 
przeznaczonych na  inw estycje w Kró 
lestw ie w ęgierskiem , nie w ydano a n i  
j e d n e g o  g r o s z a  na  Kroację —- wszy­
stko pochłoń jły Węgry. Nb. owe płaco 
ne przez Kroaeję 14 m ilionów pozo­
stają po więKszej części w sam ych 
W ęgrzech, gdyż do wspólnych p ań ­
stwowych dochodów  przyczyniają się 
Węgry tylko 26 m ilionam i (po o d trą ­
ceniu w spólnego dochodu cłowego) t. j. 
6 procentem  obracnow anych na  465 
m ilionów dochodów  ogólnych. Do j a ­
kich granie posuną się Węgrzy w 
swoim zapale m adziaryzow ania, p rze­
widzieć tru d n o : to pew na, że osta tn ia  
m ow a m inistra Hieronym iego je s t ni 
czem m nem , tylko zapow iedzią n a s ta ­
nia jeszcze ostrzejszej ery „w ęgrzenia", 
W ym ierzoną ona je s t głów nie przeciw 
węgierskim R um unom , ale odnosi się 
do wszystkich plem ion obcych, zw ią­
zanych z koroną św. S tefana. „O sta­
tecznym  celem naszej polityki —  m ó­
wił H ieronym i — która je s t bardzo

prosta  i jasna, je s t to , aby wszyscy 
obyw atele bez różnicy pochodzenia, 
pracowali wraz z nam i n a d  u m o ­
c n i e n i e m  n a s z e j  n a r o d o w o ­
ś c i  i n a s z y c h  a s  p i r a c y  j “... S ło ­
wa, iż społeczeństw o m adziarskie, sto 
jące o tyle wyżej pod w zględem  wy 
kształcenia, potęgi i bogactw a od in­
nych narodow ości, musi zatem  na  R u ­
m unów  w ywrzeć wpływ  assymiluiący, 
są bardzo groźne dla w szy stk ich ...

M onachijska A llg . Z tg , zamieszcza 
artykuł, w którym zaprzecza przypu­
szczeniom, jakoby w ym iana depesz 
między cesarzem  W ilhelm em , a B i­
sm arckiem , m iała doprow aazić do 
absolutnego porozum ienia się między 
nimi. Bismarck ustąp ił z u rzędu  w naj­
większej niełasce cesarskiej, a jego 
n a s tę p c a , którego sam  ekskanclerz 
przyjaźnie pow itał, unikał z nim  naj 
troskliwiej wszelkich rozm ów  o poli­
tyce i wogóle o in teresach państw o­
wych. W idoczną w tern była wula ce­
sarza. (Go do Gapriviego, to Bismarck 
sam  go poradził W ilhelm ow i, pod ­
czas narad  między nim  i cesarzem  w 
lutym  i m arcu 1890 r. Kiedy zupełnie 
jeszcze wówczas ze sobą dobrze wi­
dząc różnicę swych zapatryw ań, za ­
decydowali, że kanclerz cofnie się zu­
pełnie z w idow ni politycznej, zaczy­
nając od złożenia prezydentpry mini- 
sterjalnej. Bism arck zaproponow ał 
w tedy na swego następcę G apri/iego).

Bism arck ustąp ił w niełasce, a dowo 
dy jej trw ania  m ógł uczuć w W ie­
d n iu , kiedy dow iedział się, że nietyl- 
ko zakazano am basadzie niemieckiej 
w chodzić z nim  w stosunki i przyjąć 
zaproszenie na w esele syna, ale że 
postarano się r oto, aby przeszkodzić 
zapow iedzianem u przez cesarza F ran  - 
ciszka Józefa najłaskaw szem u przy - 
jęciu.

Aby wszelkim w ątpliw ościom  zapo- 
biedz, opublikow ano w drodze urzę­
dowej odnośne akta.

Czy zresztą możliwem  naw et było­
by objęcie nap o w ró t s te ru  naw y nie­
mieckiej przez Bism arcka ? — pytają 
S a m b . Naohr. Od czasu ustąp ien ia  
jego, wszystko poszło iuną  drogą, a 
„nowy k u rs“ znajdow ał zaw sze wyraz 
potępienia u dawego kanclerza. Tak 
nieoględnie prow adzone handlow e t r a ­
ktaty z R osją, jak  oziębienie z n ią  
stosunków , jak  chybiona polityka fi­
nansow a i wiele innych faktów  sp e ł­
nionych za hr. Gapriviego, m usiałby 
Bismarck odrabiać, gdyby chciał być 
napow ró t sobą. „Z resztą — piszą 
llamb. Nachr. — tw órca cesarza i 
państw a chce tylko spokoju", a cały 
artykuł, z którego słow a powyższe 
w yjm ujem y, je s t pop rostu  „delikatnem " 
odepchnięciem  cesarskich usiłow ań. 
B ism aick niem a nic przeciw  tem u, aby 
cesarz przyw rócił go do łaski i trak tow ał 
go nadal tak, jak  się to  należy zasłużo­
nym m ężom  stanu , ale z cnybioną — 
w edług mego — polityką, którą rząd 
niemiecki prow adzi od czasu jego u - 
stąpienia, nie chce mieć nic wspólnego.

Paryż zajm uje się obecnie kw estją, 
czy m inisterjum  D upuy’ego p rzekształ­
cić się m a przed otw arciem  p ar 'am en - 
tu, czy też oczekiwać go' w stanie 
dzisiejszym ? S tronnictw a utn iarkow a- 
ne żądają, aby radykalnych członków 
gabinetu usunąć, co umożliwiłoby u tw o­
rzenie stronnictw a, do którego m zy- 
łączyliby się i konserw atyw ni. R ad y ­
kalni tw ierdzą, źe gdyby C arnot zgo­
dził się na zm ianę w m t.is te rs tw ie  
przed otw arciem  parlam entu , postą ­
piłby w brew  konsty tucr i w yw ołał no ­
wy 16 m aj.

Z Królestwa Polskiego.

B A e n n ih  Poznański donosi; System  
prześladow ania polskości rodzi różno­
rodne o w o ce ; charaktery  czyste, szla­
chetne. uw ydatniają się po mm, a m ę­
tne gniją i odpadają. Mieszkańcom Ł o­
dzi np. dano specjalną nazw ę Łodzian, 
jako gatunkow i przejściow em u od ger- 
m anizm u do polskości. Panow ie Szaj- 
blery, H erbsty , H eincle żywili jeszcze 
głębokie sym patje do jeżyka i lite ra­
tury niemieckiej, ale okazywali życzli­
wość gorącą dla społeczeństw a, w śród 
ktorego porodzili, wzrośli i zD O gacih  
się Gzy tak dalej będzie? Mniejsza z 
tern. że bogarze niemieccy usiłu ją po ­
chlebstw am i wcisnąć się w łaski rz ą ­
du, że czynią ofiary pieniężne na  in­
ternaty dla uczniów  gim nazjalnych, na 
czeiwony krzyż, na  cerkwie. Są to 
rzeczy ła tw e do w yiozum ienia, kto na 
przedpieklu mieszka, djabła prosi w 
kom otry — mówi przysłowie

Ale to, co zaczyna ,się dziać te raz  
w Łodzi, je s t grzechem  w ołającym  o 
pom stę do nieba. W iadom o przecie 
tym panom , że m łodzież nasza nie 
znajduje chleba w służbie państw ow ej, 
a naw et rząd widocznie pragnie zw ró­
cić ją  ku nauce technicznej, bo zam ie­
rza progim nazja pozam ieniać w szkoły 
fachowe, więc ofiarow anie posad p re- 
kińczykom w fabrykach staje się krzy­
w dą dla społeczeństw a.

Pani A nna Szajblerow a, w dow a, o- 
kazywała na  każ. ym kroku przychyl­
ność dla Polaków , ale syn jej, doszedł­
szy do pełaoletności. zstępuje z drogi, 
na której rodzice jego dorobili się 
bogactw, dobrego m iienia i szacunku 
w spółziem ian. a posady starszych m aj­
strów  oddaje  żydom lub Czechom, 
którzy dla karjery przyjęli p raw o sła ­
wie. Do czego pi owadzi wybór podo­
bnych ludzi, okazuje następujący wy- 
D adek:

Między m ajstrem  czechem  a ślu sa­
rzem, od daw nych la t pracującym  w 
fabryce, zaszła kłótnia. Uczciwy ize- 
mieślnik w yrzucał w  gniewie swemu 
przeciw nikow i odstępstw o od wrnry. 
S praw a wytoczyła się przed doradzcę 
praw nego fabryki. P an  M. w y ru c h a ­
wszy obie scrony rozsądził w edle prze-

■sili i  Bi
IH) PRZKZ

J e r z e g o  O ln ie th r

(Ciąg dulszy).
—  N uno ? Pani serjo mówisz ?
— Tak.
—  Z pew nością, odem nie n ik t więcej nie 

myśli o panu. Go do Estery, to pow inieneś pan 
zająć natychm iast pozycję w  domu jej ojca i nie 
dopuścić żadrego  konkurenta.

Jestem  przyjaciółką ojca i córki Na tę o s ta ­
tnią wyw ieram  wpływ nieograniczony. Go do oj­
ca, ten  niczego m e może mi odm ów ić. Zresztą 
jesteś zięciem, jakiego potrzebuje. H rab ia  przy­
stojny, a co najw ażniejsza - żyd. Jeżel. zechcesz 
oddać się pod moja opiekę, sp raw a w przeciągu 
sześciu miesięcy będzie załatw iona.

H ubert podniósł się gw ałtow nie i z okiem 
isk rzącem :

—  Ależ ja  pan ią  kocham  i nie myślę się 
w cale żenić.

Zaczęła się śm iać:
— Jesteś naiwny mój drogi. K ochać się 

możesz we mni i, lub kim innym , co nic nie 
przeszkadza, że musisz się ożenić.

H u b ert p ro testow ał już  tylko dla formy i 
było w idoczuem , że ustąpi. P rzyszedł zrobić 
aw anturę, a opuścił pałacyk z w dzięcznością dla 
tej dem onicznej kobiety.

Tydzień nie upłyął, a już B rucken został

przedstaw iony Nunowi, za pośrednictw em  pani del 
Peral, jako sportsm an pierwszej wody. Selim 
znał się na koniach, tyle co ślepy na kolorach 
i w ydaw ał ogrom ne pieniądze na utrzym anie 
stajni wyścigowej. Konie, które kupił na  licytacji 
po księciu Bligny, zaliczały się do najlepszych 
we Francji Do tre n o w a n ia , sprow adził syna 
słynnego dżokeja H einsbury Nic to nie przeszka­
dzało, że zawsze był bitym na torze.

Nuno, daw noby już sprzedał swoją stajnię, 
ale poniew aż wszyscy wielcy finansiści lubow ali 
się w sporcie końskim, m usiał więc iść za ich 
przykładem . Z chwilą, gdy Selim zawiózł H u ­
berta  do Ghainbourcy, zmieniło się odrazu p o ­
łożenie. Sław ny H einsbury, przekonany o spółki 
z bookinakeraini, został w przeciągu piętnastu  
dni wyrzucony za drzwi. Zastąpiono go innym 
dżokejem, bardzo zdolnym i przypadkow o uczci­
wym. brucken  podczas całrgo sezonu zam ieszkał 
w Cham bourcy. W staw ał o czwartej rano , przy­
glądał osobiście wszystkiego, pilnow ał tren era  
i gdy nadeszła wiosna, owa pogardzona stajn ia 
Selima, b ra ła  nagrody jedne po drugiej. B rucken 
w  jego opinji, w yrósł na bohatera . T en  jed n ak  
m u ł tyle taktu, że się u suną ł na d iugi plan 
i laury pozwolił zbierać Nunow i. Próżność Seli­
m a, została delikatnie pogłaskaną. Chcąc się od­
płacić, wziął resztki m ajątku F luberta pod swoją 
dyrekcje i zaczął n iem i. operow ać na  giełdzie. 
Od tej pory B rucken nie potrzebow ał grać 
w klubie, albow iem  bankier nigdy nie ryzykował 
i wygrywał na pew niaka. Przyiem totalizator 
czynił m u znaczne dochody.

Kuk nie upłynął, a Brucken zaliczał się do 
najserdeczniejszych przyjaciół ctomowych Selima. 
E stera  rów nież była dobrze dla niego usposo­

bioną i tylko się lej nie podobał w zrok ostry  
i dziki Bruckena. Często m yślała, iż m usi być 
złym człowiekiem . fałszywym. U tej uczciwej 
natury wszelki podstęp  uw ażanym  był za zbro- 
di ię.

Jednakow oż lubiła M anuelę, a poniew aż 
ona go w prow adziła Jo  domu, więc hyła naw et 
uprzedzająco grzeczną.

S tosunek ten zm ienił się dopiero z chwilą, 
gdy nab ra ła  przekonania, iż M anuela nikczem nie 
z nią postępuje . H ubert odczuł także zmiaDę 
frontu Estery. W czoraj jeszcze traktow any był 
przyjacielsko, na rów ni z T erm ontem , La B rede, 
Faucignym. N azajutrz spotkał się ze spojrzenum  
lodow atem , uśm iechem  dziwnym i z ręką w tył 
cofniętą. Z drada Manueli pochow ała w opm i 
straci Estery serdecznego przyjaciela Portugalki.

Sum ienie Estery w achało  się, czy B rucken 
zasługuje na  zupełne po tęp ien ie?  Podejrzy w ała 
go tylko, że działa w poi ozum ieniu z Manuelą, 
lecz przekonanie je j nie było oparte  na żadnej 
gruntow nej podstaw ie. W reszcie jednak , idąc za 
przeczuciem, w ym azała go z listy przyjaciół. H u ­
bert się ^postrzegł, uw iadom ił panią del Peral. 
T a, uspokoiła go zupełnie i zapew niła, że co 
u Estery zyska podw ójnie u Selima.

M anuela podwoiła sw oje względy i n adska­
kiw ania okcło N una. Zadanie łatw e do spełnie- 
kia, gdyż Selim poza granicami interesów  ban - 
nierskich, skutkiem  braku  znajom ości stosunków 
towarzyskich, a głównie kobiet wyższego św iata, 
łatwym  był do oszukania. O ile straszny w sw o­
im gabinecie i na  giełdzie dla wszystkich sp e ­
kulantów , o tyle uprzejm y i słodki w  swojem 
kółku rodzinnem .

T en  człowiek, duszący z zim ną krw ią sw o­

ich przeciw ników  finansow ych, używający najm e- 
godziwszych środków , dla oszukania ła tw ow ier­
nych, w dom u udaw ał szlachetnego, a  n aw et fi­
lantropa. R ozrzucał pieniądze na praw o i lewo 
i przyjaciele nigdy się na nim  nie zawodzili, gdy 
żądali jego pomocy. M anuela skutkiem  w yracho­
w ania, dotąd nie przyjęła naw et najm niejszego 
podarunku W dzień Nowego Roku, posłał jej 
w spaniały garn itu r brylantow y, wartości dw ustu  
tysięcy franków  O desłała go z gizecznym  listem , 
że nie zam ieszkuje dzielnicy B reda  i nie zalicza 
się do kobiet przyjm ujących prezenty. Selim za­
czął ją  błagać, m olestow ać, wreszcie u p a d ł na 
kolana i w kornej postaw ie modlił się do niej, żeby 
tylko raz  ten  jeden  raczyła zrobić wyjątek. Po 
długich usiłow aniach, przyjęła podarunek N.e 
spojrzała  naw et na diam enty, tylko cicho wy­
szep ta ła  :

— Dla m nie osobiście jesfeś droższy od 
całej kopalni Golgondy.

T ak  silna kobieta, m ogła zaprow adzić N una 
bardzo daleko. Nie op iera ł się przytem  w cale 
i posłuszny był n a  najm niejsze jej skinienie.

P a rtja  więc, w  której głów ną staw kę p rzed ­
staw iała E stera , w rękach tak sprytnej osoby, 
nie była wcale tru d n a  do w ygrania. Z drugiej 
strony, ciągle m ów iła Selim owi, że Brucken je s t 
jego jedynym  serdecznym  przyjacielem . Sehm  
wierzył ślepo i nigdy nie staw iał żadnej opozy­
cji. HuDert zaś w ysław iał pod  niebiosa piękność, 
dobroć i tak t Manueli. Nuno często sobie w du­
szy p o w ta iz a ł. „Moja córka. M anuela i Brucken, 
to cały moj św iat i w śród mch tylko jestem  
szczęśliwy. Gdyby płom ień ogarnął ziemię, sp a ­
lił wszystko, a ocaiił mnie i te trzy istoty, je ­
szcze życie pędziłbym  arcyprzyjem nie.
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pisów  zwyezajnei etyki, tj. u su n ą ł na 
bok rzecz o praw osław ie, boć w zło 
śc-i rob ią  się zarzuty różnego iorlzaiu 
w edle różnychj poglądów  ludzkich, to  
przecież do spraw v nie należy. Kto 
wszczyna kłółm ę, bywa uw ażany za 
winniejszego, tak nauczają pierw sze 
sylaby p raw a karnego, taki też i tuta) 
Sąd w vpadł. Czech nie poprzesta ł na 
tem, u d a ł się do jenera ł-gubernato ra  
Hurki i w net uzyskał zupełne zado- 
sycuczynienie. Do zarządu fabryki 
przyszło rozporządzenie, aby ślusarz 
i p an  M. zostali natychm iast usunięci

Czy w podobnych w arunkach sp ra  
w a polska może uw ażać się za ukoń 
czoną, lub czy m oże m ieć widoki u- 
kończenia? Rzeczy takie są  stokroć 
więcej oburzające niż w ygnanw  Mle- 
czyóskiego lub W ołowskiej Tam c., 
choć w rzeczywistości niew inni, dali 
pozór winy, ośm iela,ąc się na m ar ife- 
ślacje niezadow olenia, ale postępek  
p an a  M był uczciwy i nie m ógł być 
inn rm  bez przym ieszki pod łości; ka­
ranie zań je s t więc grzechem  w o ła ją ­
cym o pom stę  do n ieba. A resztow a­
n ia  m łodzieży i panien są na  porząd­
ku dziefmym.

N iedaw no zaaresztow ano pannę Zo- 
Eią G rąbską w W arszaw ie i zam knięto 
w cytadeli. Matka zrozpaczona rozcho­
row ała  się . bo biedaczka nie ma ża ­
dnego pojęcia o winie córki. Środki 
podobne nie pow strzym ują m łodzieży, 
przeciw nie, zapala  się ona m ęczeń­
stwem , nie słucha upom nień  rodzicóv 
i starszych. R osja  pow inna była już 
czegoś dośw iadczeniem  w iasn^m  się 
nauczyć, przekonać się, że każde n o ­
w e pokolenie rw ie się do buntu . Nie 
środki represy jne trzym ają naród  -v 
ciszy, tylko w łasna duchow a reakcja, 
— po w ybuchu Nadzwyczaj um ieję­
tne postępow anie m ogłoby tylko u- 
chronić kraj od kontorsji krwawvch 
i strasznych, ale nigdy tero-yzm . Zbli­
żyliśmy się do owe, chwil, n iebezpie­
cznej, nie ukryw ajm y tego przed  so 
ba. Całe społeczeństw o starsze i •wię­
cej w yrobione pow.nnc.by oddziaływ ać 
na rząd. S tarsi nie znają wcale ruchu 
um ysłow ego u m łodych, ojcowie ono 
w iedzą, co m yślą ich synowie. N ale­
żałoby dzieje 1S63 roku mieć na p a ­
mięci i k o iz js tać  przynajm niej z do­
św iadczenia.

R ząd  wszystko znów robi, aby m ło­
dzież przyw ieść do szału rozpaczy, 
czy je s t to do uw ierzenia, że naw et 
w  środkow ej Rosji, akcent nie dość 
czysto rosyjski przeszkadza m łodzieży 
polskiej do karjery? Za U ralem  do­
piero o tw iera s>ę pole sw obodne, ależ 
klim at, oddalenie od stosunków  ro 
dz.nnych czynią pobyt w Azji w ygna­
niem  dubrow oinfm , — nieszczęściem 
całego życia.

Pom yślny rozwój przem ysłu w K ró ­
lestw ie Polskiem , kole w oczy naszych 
opiekunów : zaczynają wchodzić w w y­
konanie środki, m ające go podkopać 
N ajsam przód obniżono taryfy kolejo­
wego przew ozu dla żelaza z u ad  Do­
nu  do Moskwy, poniew aż dotychczas 
sprow adzano  tamże żelazo z Król 5- 
stw a Polskiego. T aki przywilej dla 
kopalni dońskich, ma podnieść  ró ­
wnież przem ysł żeiazny ‘ako i tkacki

R ząd usiłow ał zniweczyć ujem ne 
skutki wojny celnej z P rusam i, ale 
darem nie, stagnacja h an d lo w a trw a 
wciąż, kto może, ociąga się ze sp rz e ­
dażą zboża, wyczekując podniesienia 
cen ; dotychczas rośliny pastew ne ty l­
ko dobrze p łacą i znajdu ją  pokup. 
Do Łodzi napływ a owies z po łudn io ­
wej Rosji w wielkiej obfitości. P o tra ­
wa koniczyn i wszelkich traw  w ypa­
dły u nas pomyślnie, siano wywiezio­
ne za granicę, zostało zastąpione ho j­
nie tym  sposobem .

W szyscy oczekują niecierpliw ie w y­
ników pertrak tacy j handlow ych m ię­
dzy R osją a Niemcami.

Z wystawy obrazów.

W chodzimy w sezon jesienny. Ś cia­
ny salonu tow przyjaciół sztuk p ięk­
nych powoli obw ieszają się a trakcy j­
nemu i nieznanemi. u nas dotychczas 
duetam i sztuki. Afisze różow ego ko- 
'o ru  anonsują  większe i mniejsze zna­
komitości.

K asjerka u wejścia na  wystawę co­
raz rzadziej zagląda do swej robótki 
szydełkowej, coraz częściej za to po­
daje z wdziękiem bilety wejścia, sku t­
kiem  czego bileterzy coraz krócej z ie­
w ają...

Na wystawi i prócz artystów , człon­
ków dyrekcji i sek re ta ija tu , widzimy 
gośc: praw dziw ych, płatnych, cieka­
w ie przyglądających się obrazom  p o ­
leconym  przez afisze. Otrząsam y się 
z letniego snu.

Jedno z m iejsc honorow ych w  m a­
łej sali, zajm uje p łó tno  p. L eonarda 
Stroynowsiciego, pud tyt. „W spom nie­
n ie11. O braz to  bardzo  zajm ujący w 
pom yśle Młody zakonnik w w ornych 
chw ilach poświęca się m alaistw u . A r­
tysta p rzedstaw ia go, gdy ukończyw ­
szy p o rtre t pięknej kobiety, nam alo 
w any na  podstaw ie „w spom nień", pa­
trzy nań  pilnie i zdaje się szukać w 
swej pam ięci odbicia chwil m in io ­

nych niepow rotnie... Patrzy .. a  w o 
czach zakonnika czytasz: dla niej i przez 
n ią  !...

Dzieło to zaleca s:ę dobrze w ym ie­
rzoną perspektyw ą, ciepłem  kolorytu. 
F igura zakonnika, choć dobrze nary 
su w an a , razi cokolwiek sztywnością. 
Wyraz tw arzy dobrze uchwycony. Wo- 
góle tem at góruje n ad  w ykonaniem . 
T em atow i też m uszę przypisać te  c -  
che, sopranow e w estchnien.a, w ydo­
byw ające się z piersi czułych spekta- 
torek, okalających p łó tno  p. Stroyno- 
ws kiego.

— Biedaczek — sm utno szepcze je ­
dna.

—  On ją  jeszcze kocha, zapew nią 
jejm ość w podeszłym  wieku, oh mera 
jąc  dyskretnie dużą chustka m ałe o- 
czy.

— Patrzałabym  i patrza ła , dorzuca 
trzecia.

Inaczej przykuw a do siebie p o rtre t 
w łasny Ajdukiewicza. Tu u derzają  
przedewszystkiem  technika m alarska i 
rysunek

A rtysta  przedstaw ił siebie w p o sta ­
wie stojącej, na turalnej wielkości. 
W ręku trzyma paletę.

P rzy  portrecie p. Ajdukiewicza w e­
stchnień nie słyszałem . . .

Bardzo mi się podobał obraz p Ry- 
szkiewicza, przedstawiający jednę z 
najruchliwszych ulic m. Warszawy o 
wczesnym ranku, zjazd przy zamku 
królewskim.

Pom ijając już  ruch doskonale u 
chwycony, przepyszną w ydała mi się 
p a ra  w siadająca do jednokonki. O d 
tła  szarego (na ulicy śnieg z błotem , 
rzecz dzieje się w jesieni), odbija oka 
zale czerkies na  koniu F igura  z wiel­
ką praw dą oddana. Mniej szczęśliwem 
stanow czo je s t w prow adzenie dwóch 
chartów  Zlew ają się ono z tłem , a 
zdała w yw ołują w rażenie plam  n ieo­
kreślonych.

S tarann ie  w ykonanym  jest p o rtre t 
arcyksięcia Leopolda S alw ato ia  p rzez , 
p. Jana Stykę

W  dziale portretow ym  spotykam y 
jeszcze dw a po rtie ty  pendzla p. Ma- 
chniew icza. Pierwszy z nich kobiecy 
(profesorow e; K.), m ógłby bez prze­
sady królewskie zdoDić salony.

Pom ijam  ju ż  znakom ite pochw yce­
nie podobizny, a co w portrecie nie 
je s t m ałą rzeczą, podnoszę przepyszną 
kainację  ciała i ze złudzeniem  p rz e ­
niesione na p łó tno  akcesoria, jak s u ­
knia, portjery , dywany. Zdaje s ię , że 
to nie m alow ane lecz piaw dziw e.

— Jaka  to piękna sukn ia! — sły­
szę glos poza sobą.

— Co za tw a rz 1 -  w oła jak iś sta 
ruszek.

— Pow iadam  ci, M aryniu, że to 
chyria p ia w d z iw e ! — dowodzi p a ­
nienka w  krótkiej sukience

— Ile to  taki łokieć m ateiji Koszto­
w ać po trzebu je?  — cm oka ubrylanto  
w ana w nuczka .Tozuego, pow racająca  
ze Szczawnicy do W arszaw y.

— Pycha p o r t r e t ! — m laszcze pan  
X., trzym ający w ręku pudło m alar­
skie.

Zbyt dobrze znanym  jest ta len t p 
de Laveaux — aby dzieło jego mogło 
być dla nas niespodzianką. Wiemy 
z góry, Ze obraz będzie pełnym  po 
w ietrzą, w kolorycie żywy, w rysunku 
wielce popraw ny- W yszukanych tem a 
tów  p de Laveaux nie lubi. Na p łó ­
tno przenosi pierwszy lepszy zaobser­
wow any m otyw z m iasta lub z p rzed­
mieścia. W ystarcza m u zaułek , most, 
ulica szeroka.

Jedną m a tylko pasję m łody arty­
s ta : lubuje się w  nocnem  oświetlę 
niu. P rzep ad a  za płom ieniem  gazo­
wym, św iatłem  elektrycznem , a naw et 
nie gardzi la tarn ią  naftową.

Nuwy o b raz : „Paryż n o c ą “, u p la ­
stycznia walkę św iatła elektrycznego 
z m rokiem  nocnym.

Nie mogę nie w spom nieć w dzisiej­
szej pogadance o obrazach  pp. Pm- 
packiego Józefa i Jankow skiego C ze­
sław a.

Pierw szy dał nam  „W iosnę" i „Noc 
le tn ią", drugi „S tud jum  górala" i 
„Z T a tr" .

P . R apacki, uczeń szkoły M atejki, 
później m onachijskiej, już jako  a sp i­
ra n t zw racał na siebie uw agę znaw ­
ców. W szkicach jego, choć słabych 
w rysunku, dostrzegało się silne od 
czucie natu ry  i pew ien w azięk poezj’ 
Dziś p. R apacki je s t skończonym a r­
tystą. S trony  dodatnie wzrosły, zm ę­
żniały I to, co w yróżniało dawniej 
szkice artysty, dziś je s t ozdobą dzieł 
jego. R ysunek s ta ł się popraw m ejszy, 
ale nie bez grzeszków i pew nej m a­
niery.

Czesław  Jankow ski, znakom ity ilu­
stra to r, zbyt żywo nam  stoi w pa 
mięci, jako au to r „S n u “ , abyśmy go 
mieli przypom inać publiczności Imię 
jego  rozbrzm iew a szeroko i na obcych 
ziem iach. Dwa szkice świeżo przysłane 
do K rakow a są bezsprzecznie jed n ą  
z atrakcyj na tutejszej wystawie. A 
choć oba m ało — niem ałe wyw ołują 
w rażenie.
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Z praktyki rep o rtaż
(W  ipomnienip).

R ep o rte r to człowiek, który sp rz e ­
dał wszystkie dni życia za cenę wier­
sza. Nie wolno m u myśleć o rozko­
szach dom ow ego ogniska, o słodkim  
spokoju dom ow ym ; nie wolnu m u 
przejść obojętnie w  obec grupy j ija- 
ków, obdzielających się szynkowemi 
epitetam i, ani wobec wybite; szyby, 
nie wolno m u m ;nąć kota ze złam aną 
nogą, dorożki, w ktoiej koń zaku la ł; 
nie wolno cofnąć się wobec sp ad a ją ­
cej cegły; naw et dw a psy w ydzierają­
ce sobie wzajem nie kudły, zatrzy­
m ać winny jego dalsze kroki. Ma spać 
na jednym  uchu, a  słuchać obu usza­
mi, w idzieć to, czego nie d e jrzą  zwy­
kli przechodnie, przenikać przez za­
puszczone firanki do w nętrza elegan­
ckich mieszkań, rozum ieć znaczenie 
rucnów  dwóch łobuzów  zam ierzają­
cych w yciągnąć chustkę z kieszeń 
przechodzącem u jeg o m o śc i; je s t to 
kalendarz chodzący wszystkich przed 
staw ień teatralnych, pryw atnych Wi - 
ozorków i zabaw, p k n ik ó w  i p rzy ja ­
cielskich balików , schadzek i spo tkań  
zakochanych p ar — winien być je- 
dnem  słow em  w szystko-w idzem  i wszy 
stko-wiedzem.

I mnie też równie dosta ła  się ow a 
rola -  repo rtera . O bjąłem  te obo­
wiązki z m ocncm  postanow ieniem  wi 
dzenia wszystkiego i w iedzenia o wszy- 
stkiem Po kilkunastu debiutach mniej 
lub więcej szczęśliwych, już  byłem  
znany w całej W arszawie. Na mój 
widok uciekały grom ady pauprów , 
krył się w s:eni dom u don Juan  p rze ­
śladujący idącą sam otnie szwaczkę, 
p rzekupka schow ata  pod stolik nie 
dojrzałe owoce polic jan t naw et przy­
b ierał postaw ę bohatera , zauważywszy 
mię zdaleka — sypały się listy i liści­
ki, tysiące osób pragnęło  mię widzieć 
i mówić ze m ną — zjadałem  bezpła 
tne śn iadanka u kupców korzennych, 
w trafikach częstow ano mię w yboro- 
wemi cygaram i, dorożkarze, ci wszech 
w ładni potentaci bicza, gotowi byli 
wieść mię do W ilanow a i B ielan , nie 
żądając nic pi ócz grom onośnej re­
klamy.

Kiedy po 14 godzinnem  b łąkaniu  
się po m 'eście i złożeniu owoców rno 
ich spostrzeżeń w redakcji w formie 
kilkunastu pasków  papieru , nareszcie 
dostaw ałem  się do domu, czekali na 
m aie interesanci z w Iadotnośc;an r 
wielkiej wagi.

Jednego dnia przyszedłem  do dom u 
wcześniej, niż zwykle., bo o godzinie
9-ej wieczorem, na progu służąca za­
w iadom iła j  m ię, że jak iś bardzo ele­
gancki pan  juz  cztery razy przycho 
dził do mnie i niew ątpliw ie przyjdzie 
i raz piąty, ma bow iem  coś Dardzo 
ważnego do pow iedzenia.

Zasiadłem  do kolacji. Tym razem  
m iałem  pó ł butelki M adery, kaw ał 
szynki z dzika i chleb angielski

7aiedw :e zdążyłem  rozkrajać boche 
nek i pokosztow ać szynki, zjaw ia się 
ów tak natarczyw y in teresan t.

P rzepraszam  najm ocniej, mówi, 
że szanow nem u panu czas zajm uję, 
ale sp raw a krzycząca o pom stę do 
nieba. W yobraź pan  sobie, w tym do­
mu, gdzie m ieszkam , kam ień ezn k 
w łasną m atkę trzym a w kom órce, a 
biedna kobieta, blisko 60-letnia, żywi 
się u lokatorów , bo pan G radby ią 
zam orzyć głodem . Biedactw o je s t w 
okropnym  s ta n ie . . .

Zapisałem  num er domu, nazwisko 
owego p an a  i podziękow aw szy nie 
znajom em u n a  drugi dzień zam ieści­
łem w piśm ie naszem  następujący a r­
tykuł ■

„R ozchodzą się wieści, że lokato­
rzy dom u przy ulicy Leszno pod nr 
50, należącym  do pana Górskiego, po 
stanow ili grem ialnie w yprow adzić =;ę. 
Pow odem  tej tak nadspodziew anej 
przeprow adzki je s t sam  właściciel, 
który m atkę w łasną trzym a w kom or 
ce i m oizy głodem ".

T rzeba  wiedzieć czytelnikowi, że w 
m . W arszawie, o ile artykuły  pow a­
żniejsze, polityczne, lub naukow e, p o ­
dlegają ścisłej kontroli cenzury, o tyle 
znow u wiadom ości podaw ane do kro­
niki spraw dza w ładza policyjna. Jeżeli 
zatem  fakt nie odpow iada istocie rze­
czy, to  jest, jeżeli m iejscowi ajenci 
policyjni przy spraw dzaniu podanego 
w gazecie a rtyku łu , otrzym ają inne 
w yjaśnienia, natychm iast oberpolicm aj 
ster m. W arszawv w  Gamecie po licy j­
nej w iadom ość tę prostu je  i żąda, aby 
gazeta sprostow anie  to umieściła na 
w stępie.

U w aga ta  je s t po trzebną do dalsze­
go zrozum ienia skutków  mojego arty ­
kuły.

Skoro w ydrukow ano w  D zien n iku  
dla wszystkich  powyżej zacytow aną 
wiadomość, na drugi dzień Gazeta po­
licyjna  zam ieściła sprostow anie tego 
ro d z a ju :

„W adom ość o znęcaniu się pana  
Górskiego n ad  w łasną m atką, je s t p o ­
zbaw iona wszelkiej podstawy. S p ia- 
w dzono na miejscu, że pam  Górska 
pod czułą opieką swego syna, w ie­
dzie żywot przyjem ny i dostatn i"

O godzinie zaś 10-ej do redakcji 
w pad ł sam  p an  Górski z jakim ś m o­

skiewskim m ajorem  i tłukąc laską po 
stole dom agał się od  red ak to ra  wy­
m ienienia nazw iska au to ra  artykułu.

Jakkolw iek przyjętą je s t zasada, że 
nazwisko au to ra  artykułu  m oże być 
u jaw nione tylko na  żądanie sądu, pan  
redak to r, przerażony ataki, m owych 
panów , najdokładniejszy mój adres 
natychm iast podał, tłum acząc się, że 
nie je s t zgoła w inien w całe; tej sp ra ­
wie, poniew aż artykuł mój d rukow a­
no bez jego wiedzy.

Cóż się dalej dzieje ?
Siedzę sobie najsw obodniej w do­

mu, gdy naraz m eldują mi, że jakiś 
p. Kotowski pragnie ze m ną mówić.

P roszę owego p a n a  do pokoju.
— P an  pisałeś o pani Górskiej? —  

pyta.
—  Ja, łaskaw y panie.
—  Jakiem  czołem  mogłeś pan  n a ­

pisać podobne k łam stw a?
— Za pozw olen iem , — odzywam  

się, w stając z krzesła. Z kun m am  
przyjem ność m ów ić?

— Jestem  Kotowski, dym isjonow a­
ny oficer kaw alerji i siostrzeniec p- 
Górsklego.

— W takim  razie nie m am  odpo­
wiedzi dla pana, bo m ógłbym  jedynie 
dać Ją sam em u panu  Górskiem u.

— W ystępuję tu z pełnom ocnictw a 
Moj wuj jest człow iek starszy, obrał 
więc m nie jako  obrońcę naruszonego 
honoru .

—  B ardzo to wszystko piękne, tyl­
ko zapom inasz pan o jednej rzeczy. 
Można się oburzać, gdy w iadom ość 
jest bezoodstaw na, nap isana  z ce'em  
szkodzenia cudzej sławie, ale zdaje 
mi się, że wobec tak w yraźnego faktu 
ja k  było znęcanie się pana Górskiego 
nad  m atką, żadne nie pom ogą wy­
kręty.

—  Ja pana  wyzywam i zastrzelę.
— N aprzód łaskaw y panie racz w ie­

dzieć, że dopóty, dopóki na  drodze 
sądow ej fakt podany  pizeze mnie stw ier­
dzonym lub zaprzeczonym  nie zosta­
nie, ja  panu  żadnej zgoła satysfakcji 
dać nie mogę.

— Ja pana zastrzelę, gdzie go spo ­
tkani! — wrzeszczy pan  Kotowski.

— To pójdziesz p an  do więzienia. 
M orderstw o publiczne i u nas także 
ja k  gdzieindziej byw a karane .

P an  Kotowski nie rzekłszy ani sło­
wa, oddalił się.

Po po łudn iu  tego sam ego dnia, o- 
trzym ułem  nową wizytę. Zgłoaiło się 
m ianowicie dwóch jakichś m łokosow, 
którzy im ieniem  p K. żądali p o sta ­
wienia im w arunków  przyszłego p o ­
jedynku

D oprow adzony do wściekłości od­
pow iedziałem  bez nam yślania s rę :

— Moi panowie, rozsądźcie sami. 
K toś, dajm y na  to, pow iada, że jed en  
z was uk rad ł naszyjnik brylantow y. 
Gzy na podstaw ie takiej pogłoski, za­
raz, natychm iast, jeden  z panów  zo ­
stanie pow ieszony?

— Bynajm niej. Pogłoska nie jest 
dowodem .

— Dla tej to w łaśn.e przyczyny i 
ja  odm aw iam  dania  satysfakcji p anu  
Aotuwskieniu. Jeżeli sąd  wyda wyrok, 
że isto tn ie na^isaL-m niepraw dę, bę­
dę się z nim  bił nie tylko na pałasze 
i pistolety, ale naw et na  r o ż n y  Do­
póki wszakże sąd  tej sprawy nie roz­
strzygnie, wszelkie kroki p K. uznaję 
ako napaść, : jego jako  napastn ika

Młodzieńcy cofnęli się.
U płynęło trzy dni.
W ciągu tego czasu zgłosili się do 

mnie lokatorzy z dom u p Górskiego, 
ośw iadczając kategoryczn.e, że w ra ­
zie rozpraw y sąduwej mam  praw o 
pow ołać ich na świ idków, gdyż rze­
czywiście p. G. trak tow ał swoją m a­
tkę, jak  żebraczkę.

Mija znow u tydzień i znowu pan  
Kotowski zjaw ia się w mojem  m ie­
szkaniu.

— O dbędziem y pojedynek am ery ­
kański. — rzecze.

— P an  jesteś skończony warjat, pa 
nie oficerze dym isjonowany. W reszcie 
jeżeli panu  na tern tak  wiele zależy, 
aby obelga, jak  pow iadasz, pańskiego 
w uja czy stryja nie sp lam iła pańsk ie­
go oficerskiego h o ro ru  kup sobie pan 
trzy łokcie konopnego postronka i ob­
wieś na nim

Pom im o takiej odpow iedzi, były o- 
ficer kaw alerji nie m rugnął okiem , nie 
ruszył ręką ani nogą, lecz wyraźnie 
skonfundow any, odszedł w milczeniu, 
z bardzo grzecznym ukłonem .

Z achow anie się p. Kotowskiego da 
ło  mi wiele do mvślenla Począłem  
śledzić owego p an a  badać stosunki łą ­
czące go z panem  Górskim i oto do­
wiedziałem się, że p. Kotowski rów nie 
posiadacz dom u przy ulicy Żoraw iej, 
obdłużyd tak swoją posesję, że m u za­
brakło po pi-ostr funduszu n a  yzłasne 
ul zymanie. W tej sm utnej ostaLeczno 
ści udaje cię on do wuja z prośbą .o 
pożyczenie 500 rubli. S taty  kutw a ko­
rzysta z położenia swego siostrzeńca 
i p roponuje m u rzecz następu jącą : 
Czytałeś co o m nie napisano nr g a ­
zecie, jeżea  zabijesz w pojedynku a u ­
to ra  arl ykułu, dam  ci nie jako  poży­
czkę. ale jako p rezen t 1000 r. s.

P . Kotowski przyjął tę obietnicę i 
postanow ił wszelkieini siłami d o p ro ­
w adzić do pojedynku. Poniew aż je ­
dnał: ani ja  nie zląkłem  się jego p o ­
gróżek, ani podw ójna deputacja  świad-

ko w nie m ogła wymódz na  m nie zgo­
dzenia się na  danie m u satysfakcji, a 
nad to  poniew aż sędzia, do którego 
zwrócił się pan  K wyraźnie ośw iad­
czył że fakt spisany w dzienniku jest 
aktualnym , bo sam  go osobiście sp ra ­
wdził, przeto pan  K. ostatecznie p o ­
staw iony w bardzo krytycznem  p o ło ­
żeniu zaniechał dalszycn krokow. W 
kuńcu przyparty, jak to m ów ią, do 
m uru przez swych wierzycieli, je d n e ­
go dnia zdecydow ał się n a  krok ro z­
paczliwy i udał się do p. Górskiego

— Go chcesz ? —  pyta  wuj sio­
strzeńca

— W uj miał mi pożyczyć 500 r u ­
bli

— P raw da, m iałem  ci pożyczyć, ale 
w takim  tylko razie, jak  tego ł a j d a ­
ka  r e p o r t e r a ,  uczęstujesz kulą. 
Góżeś zrobił?

—  W uj dODrze wie, że napisał p ra ­
wdę.

— Kłamiesz.
— To wią, kłam ie, bo i mnie sk ar­

żyła się m atką wu;a, że je s t m a ltre ­
tow ana , jak  prosta d z iew ka , naw et 
żądała  udem nie pożyczenia jej trzech 
groszy na  'tabakę.

— Nic nie dam.
— To j a  sobie w łeb  shzelę .
— Strzelaj choćbv zaraz.
P an  Kotowski na te słow a wydobył 

rew olw er z kieszeni i m ierząc w g ło ­
wę, strzelił Mózg nieszczęśliwego o- 
bryzgał zacnego w ujaszka.

Tak się skończył o w fatalny poje­
dynek, a dla m nie stał się przestrogą, 
aby raz na  zaw sze zaniechać fachu 
sprow adzającego tak sm utne, okropne 
i nieoczekiw ane rezultaty.

Podz:ękow ałem  za reporterkę  i dzię- 
k Bogu żyję odtąd spokojnie S. M .

KBONTKA.
Kalendarz- Dziś Franciszka Borgiasza. 

Jutro Placydy i Nikazego.

Z resk ryp tu  ministerst a spraw ive- 
wuętrznych z dnia 16 września 1893, 
liczba 22651 dowiadujemy się, że rząd 
brazylijski wychodźcom włoskim wzbro> 
nil wstępu w granice rzeczypospolitej, 
oraz że rząd królestwa włoskiego wraca 
od granit swoich wychodźców - państwa 
austro-węgierskiego. O rozporządzeniu tern 
namiestnictwo zawiadomiło odnośne wła­
dze krajowe.

Rada szkolna krajowa zezwoliła na 
zaprowadzenie jednorazowej nauki szkol­
nej w gimnazjum boeheriskiem.

Hala maszyn na przyszłorocznej wysta­
wie lwowskiej, na mocy uchwały dyre­
kcji, skorstruowaną będzie z żelaza i o- 
trzyma pokrycie z blachy falistej.

Budowę pawilonu pocztowego na wy­
stawie roku 1894, objął w drodze ofert 
p. Gryglaszewski.

Zakład im. Bilińskich. W dniu 6 bm. 
we Lwowie odbył się akt uroczysty po- 
święcet ia i otwarcia zakładu dlu nieule­
czalnych, im. Antoniego i Walerji Biliń­
skich. Aktu tego dokonał ks. arcybiskup 
Morawski w asystencji ks kanonika Paw­
łowskiego, w obecności wielu znakomi­
tych osób z rozmaitych sfer.

Pożar. Dnia 4 bm w Tarnopolu ■ wy­
buchł pożar na przedmieściu Mtkulińee,
0 godz. l ]/2 rano. Zamówię zdołano u- 
porać się z ogniem, gdy na nowo o go­
dzinie 7*/2 pokazał się dym i płomień na 
przedmieściu „Zarudzie". Szkoda dotąd 
nieobiiczuna, spaliło się kilka domów kry­
tych słomą

Opłata za patenta. Noto W r. do­
nosi, 'i  w roku przyszłym zacznie obo­
wiązywać nowe prawo o wydawaniu przy­
wilejów na wynalazki. Termin przywile­
jów ma być przedłużony do 20 lat, o- 
plata zaś zniżona do 10 rs. za pierwszy
1 po 5 rs. za lala następne. Jak wiado­
mo, przed przyznaniem patentów, na za­
sadzie nowych przepisów wydawane bę­
dą świadectwa tymczasowe

Rozprawa apelacyjna przeciw mło­
dzieży rumuńskiej i policjantom, zasądzo­
nym za napastowanie „Sokołów" polskich 
w Gzernioweach, odbędzie się w tamtej­
szym ki aj. sądzie karnym 20 bm. Prze­
wodniczyć będzie radca sądu kraj p. Hai- 
lig. Tego samego dnia odbędzie się ape- 
lacyina rozprawa przeciw pp.: Stefanowi br. 
Wasilko ; dr Preda, zasądzonym w pierw­
szej instancji za oszczerstwo i obrazę ho­
noru redakt. Kołakowskiego.

Powódź we Włoszech. Z Rzymu do­
noszą dnia 4 hm.: Z powodu powodzi
ruch na kolei Neapol-Ottajano przerwany. 
Szkody wynoszą tutaj 200.000 l.rów. We 
Florencji kilka mostów zniesionych. Kilka 
rodzin odciętych od świata. W okolicy 
Lukk' dwie osoby zginęły skutkiem zawa­
lenia się domów. Rzeka Pescia de Col­
lodi serwala tamę na przestrzeni 200 m. 
i zalała okolicę. Ruch kolejowy przerwa­
ny Rzeka Reno pod Bolonją zniszczyła 
dwa mosty kolejowe. W prowincji Bo- 
lonji trzech ludzi zginęło. Linje kolejowe: 
Floreneja-Faenza i Ferrara-Modena za 
lane.

Wyścigi jesienne w Warszawie. Wy­
ścigi jesienne, iak corocznie, rozpoczęły 
się w Warszawie 5 października br. Go­
nitwa pierwsza H audicap  z nagrodą rs. 
800, na dystansie 2 wiorst, zgromadziła 
aż 4 konie: Brawura p J. Dobrugosta,
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Blanche d’ Orleans p. Zielińskiego, Blo- 
omsbury p. Reszkego i Harassa A. hr. 
Potockiego, Brawura stanęła pierwsza u 
mety. W drugiej gonitwie o nagrodę 
„Krasne11 rs. 8 O, zdubyła sobie laurv 
zvvycięzl'ic klacz „AŁtraction“ p. J. U. 
Niemcewicza. W biegu trzecim o nagro­
dę „Pocieszenia11 rs. 500, zwyciężyła 
„Lissa“ , p. J. Bobrogosta W czwartej
0 nagrodę rs. 300 imienia Aleksadra Wo- 
towskiego, pierwszy dobiegł do mety 
„Strażak11 barona Rennć. W ostatniej zaś 
gonitwie Hurdle-race z nagrodą rs. 400. 
pozyskał nagrodę Rot cl’ Is .  p Lichacze- 
wa.

Na tern zakończył się pierwszy dzień 
gonitw.

Jubileusz Jeremiego. Polacy hndyń- 
scy, przeważnie rzemieślnicy, przesłali na 
ręce prezydenta Franciszka Smolki ser­
deczny adres dla Kornela Ujejskiego, za­
łączając zarazem 15 szyllingów (8 złr.) 
na koszta komitetowe.

Opodatkowanie totalizatora Muni- 
cypium Budapesztu uchwaliło na sweni 
jeneralnem zebraniu znaczną większością 
Opodatkować dochody totalizatora, obło­
żone już podatkiem na rzecz państwa, 
ieszcze na rzecz miejskich funduszów 
to w wysokości pięciu procentów.

Honoruwymi kanonikami kapituły 
lwowskiej mianowani zostali księża: 0- 
delgiewicz we Lwowe, Jahner w Tarno­
polu, Korczyński w Wojuilowie i Pawłow­
ski w Kołomyi

Samobójstwa, W Kiselewie dnia 2-go 
b. m. obwiesiła rię włościanka Helena 
Solonar, znana z lekkiego życia.

W Molodyjowie obwiesił się z miłości 
dwudziestoletni Stefan Melan. Kochał oię 
on w pewnej wdowie, która wzgardziła 
jegu ręką.

Pocnwycenie wróżbiarza. Jak prze­
widzieliśmy tak się stało, ów wróżbita 
Obach, o którym mówiliśmy niedawno na 
tem miejscu, zos*al odszukany przez straż­
nika policyjnego cywdnego Wincentego 
Szewczyka i przyaiesztowany. Znaleziono 
przy nim cztery lusterka czarodziejskie, z 
pomocą których zręcznie oszukiwał lud
1 wyłudzał pieniądze. Pokazało sb  przy- 
tem, że mniemany wróżbita, nazywa się 
właściwie Michał Stelmach, że mieszkając 
w Podgórzu w domu pud nr. 345, przy 
ulicy podskale, wyzyskał na grubą kwo­
tę jakąś biedną służącą, która opłacała 
mu pi aklyki czarudziejskic, mające wy­
wołać w sercu niewiernego lubego pragnie­
nie poślubienia opuszczonej lekkomyślnie 
dziewczyny

Kalendarz myśliwski- Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, storn 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy ptactwo wodne 
i błotne w ogólności

Wspierajmy przemysł ojczysty

Z powodu otwarcia nowego teatru 
w dniu 14 bm opuści prasę nadzwy­
czajny ilustrowany numer „!(urje*-a 
Polskiego11 w 13.000 egzemplarzy. 

Ogłoszenia do nadzwyczajnego nu­
meru od dziś przyjmuje Administracja 
naszegu c isina.

40 godzinne nabozeźstwo na pamiąt 
kę 300 letniej rocznicy założenia Bractwa 
św. Anny na Zwierzyńcu. odpraw'ać się 
będzie w kościele PP Norbertanek na 
Zwierzyńcu w dniach 15, 16 i 17 paź­
dziernika b. r.

Henryk Rodakowski przybył wraz z 
żoną do Krakowa. Znakomity inałarz o 
puścił Wiedeń i osiedla się stale w Kra- 
kuwie.

Z uniwersytetu. P. Oskar Pilewski, 
rodem ze Lwowa, otrzymał na uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień dra wszech 
nauk lekarskich,

Stypendjum Książe Władysław Czar­
toryski nadał styp°ndjum fryhurskie im. 
Czartoryskich na r. 1893/4 p. Henryko­
wi Kadenowi, uczniowi trzeciego roku 
filozofii w uniwersytecie Jagiellońskim. \

Jubileusz prof  d: a Obalińskiegu. Wrę­
czając prof. dr. Obalińskiemu dyplom 
członka honorowego od iow. ratunkowe 
go, przemówił dr. Rosowski następuiące- 
nń słowy :

Chlubę rzetelną przynoszą każdemu 
społeczeństwu instytucje hurnan tarne. po­
święcone szlachetnej myśli spełniania u- 
czynków miłosierdzia publicznego. Słusz­
nie też twórcom ich i krzewicielom przy­
pada cześć powszechna, gdyż kreślą ze 
siebie wzory mężów, którzy dobrze i 
przykładnie sprawili swoje obowiązki oby­
watelskie.

Jeżeli ns polu Litew wśród grzmotu 
dział morderczych, godła czerwonego 
Krzyża znalazły pełne prawa istnienia, to 
chęci wzniosłe służenia ogołowi cierpią 
tej ludzkości, jako wyłączny cel towa­
rzystw ratunkowych zyskuje poklr.sk u 
każdego, komu nie wyschło jeszcze ser­
ce w piersi i ferment szlachetny, wszel­
ką myśl zacną wzbudzić jest zdolen.

Tobie, Czcigodny panie danetn było 
wcielić w życie i ruch Towarzystwo ra­
tunku we w Krakowie, którego hasłem 
Szczytnem jesl nieść pierwszą pomoc w 
wypadkach nieszczęśliwych, tam często­
kroć, gdzie zbywa na innym ratunku

Ile włożyłeś tu trudu własnego, ile 
hoski serdecznej i gorliwej pieczy, z ja­
ką podziwu godną wytrwałością dążyłeś 

zapewnienia bytu tej instytucji świad­

czy wymownie krótka w czasie, a tak 
skuteczna jej działalność.

Dzieje rozwoju Towarzystwa ratunko­
wego przekażą w dowodach Twoje za­
sługi znamienite, dia których słabym hoł­
dem na dzisiaj niechaj będzie akt uzna 
nia Cię jednomyślnie przez Walne Zgro­
madzenie członkiem honorowym Towarzy­
stwa. Przyjmij, czcigodny panie Prezesie 
tę najwyższą w łonie naszego Towa­
rzystwa godność równie życzliwie, jak 
szczerze ofiarowaną Ci została, lubo jest 
ona skromną tylko za trudy Twoje po­
dzięką.

Z zasług Twoich tej miary, że nie do­
równują im zaszczyty określone statutem 
Towarzystwa, zwija się jednak cenny wie­
niec, spleciony żywą wdzięcznością i bło­
gosławieństwem od tych, którzy za Two 
io  zachodem doznali ratunku w cierpie­
niach.

Udzielenie dyplomu członka honoru
wetfO. W dniu 29 września rb. deputa- 
cja zlożuna z przewodniczącego dwóch 
członkow I. stowarzyszenia weteranów 
wojsk austrjackich, zustającego pod pro­
tektoratem cesarskim, wręczyła JEks. je ­
nerałowi kawaierji Edmundowi br. Ki ieg- 
hammerowi, nowo mianowanemu mini­
strowi wojny, dyplom członka honoro­
wego.

Doroczna uroczystość otwa-cla no­
wego roku szkolnego na uniwersytecie 
Jagiellońskim odbyła się w dniu wczoraj­
szym. — Nabożeństwo w kościele św. 
Anny odprawił JE.n. kardynał Dunajew­
ski, w asystencji ks. dra But owskitgo i 
kleru świeckiego. Na nabożenstwie obe­
cnym był cały senat akademicki i profe­
sorowie wszystkich fakultetów, oraz liczna 
młodzież akademicka. W czasie nabożeń­
stwa chór odśpiewał mszę I Singenber- 
gera. — Dalsza część uroczystego aktu 
odbyła się w auli uniwersyteckiej, wobec 
licznych przedstawicieli władz rządowych 
miejskich i zaproszonych gości, z których 
wyliczymy JEm. księcia kardynała Duna­
jewskiego, JEks. dra Juliana Dunajew 
skiego, JEks. dra Majera, mistrza Jana 
Matejkę. — Po zajęciu miejsc rektor prof. 
dr. Madeyski odczytał sprawozdanie za 
ubiegły rok uniwersytecki; uproszony prze­
zeń prorektor prof. dr. ks. Ghotkowski 
odczytał odnośne breve papieskie z dnia 
6 kwietnia 1893 r., którego wysłuchano 
stojąc. Ze sprawozdania pokazu,e się, że 
w roku tym 126 słuchaczów otrzymało 
stopień doktorski; nowy oddział rolniczy 
także iuż wydal owoce, oddając 7 ukoń­
czonych słuchaczów. Dalej sprawozdanie 
mówi o ofiarach lir. Karola Lanckoroń- 
skiego i ś. p. Osławskiego, którym wyra­
ża wdzięczność. Śmierć zabrała w tym 
roku jednę ofiarę, prof. dra Lotara Dar 
guna. Z nowych katedr z przychylności 
ministra oświaty otwarte być mają dw ie 
na fakultecie medycznym: katedra hygie- 
ny i psychiatrji.

W końcu p. rektor dziękuje kolegom 
i władzy za ponowny wybór jego osoby 
na ten najzaszczytniejszy urząd w sena­
cie akademickim. Wreszcie prosi profe­
sora, dra Lea, o wygłoszenie w jego imie­
niu wykładu inauguracyjnego. Profesor 
dr. Leo w półgodzinnym wykładzie swo­
im na temat „Znaczenie socjalne gospo­
darstw publicznych", przedstawił w cy­
frach wzrost produkcji ziemnych, wzrost 
ludności, obniżenie wartości pieniędzy, 
znaczenie upaństwuwienia kolei zadanie 
państw w czynnościach admi fistracyjnych 
Wykład był jasny i dla wszystkich mb1 
resujący, mimo włożonej weń głębokiej 
erudycji. Oprócz publiczności która dzię­
kowała prof. Leuwi Luoznemi oklaskami, 
uznanie swe wyraził mu jeden z najle­
pszych znawców ekonomii. JE. dr. Juljan 
Dunajewski

Dyre.tcja teatru miejskiego uprasza 
osoby, które zamówiły hilety na przed 
stawienie niedzielne, t. j. pierwsze po 
inauguracyjnem, aby zechciały je wykupić 
w dniu 10 i 11 b. m. w teatralnej ka­
sie dziennej między godziną 10 a 2. — 
Ze względu, że wiele osób mając zape­
wni ny wstęp na przedstawienie inaugu­
racyjne może się zrzeknie miejsc poprze­
dnio zainóv\ ionych ogłaszamy, iż nie wy­
kupione bilety w powyższym terminie 
sprzedane będą innym. Bilety zamówione 
na poniedziałkowe (d. 16 b. m.) przed­
stawienie wydane będą w dniu 12 b. m. 
między godziną 10 a 2 w tejże kasie. 
Kasa dzienna znajduje się na parterze 
od strony placu św. Ducha.

Geny miejsc zwyczajne. Loża partero­
wa 7 złr., loża I piętra 7 złr., luża II 
piętra 5 zli., krzesło w loży zbiorowej 
II piętra 1 zlr. 50 ct.,' totel w 1, 2Ł 3,
4 i 5 rzędzie 2 zlr., krzesło w 6, 7, 8 
i 9 rzęć :ie 1 złr. 50 c t , trzęsło w 10, 
11, 12, 13 i 14 rzędzie 1 złr., krzesło 
na parterze 60 ct., balkon I piętra 2 złi. 
50 ct., balkon II piętra w 1 rzędzie 1 
zlr. 50 ct., balkon II piętra w 2, 3, 4 i
5 rzędzie 1 zlr., galerja w 1 rzędzie 50 
ct., galerja w 2. 3, 4, 5 i 6 rzędzie na 
wprost sceny grupa C i D 40 ct., gale 
rja w bocznych rzędach grup B i E 30 
ct., galerja do sceny przylegająca grupa 
A i F 20 ct.

D yrekc ja  te a tru  m iejskiego  
w Krakowie.

Z przystani wioślarskiej W nudzie
lę przy zamknięciu przystani Towarzy­
stwa wioślarskiego p. Rudnicki, gospo­
darz i zarządca przystań otrzyma* ko­
sztowny sygnet, dar członków stowarzy­
szenia wioślarskiego

Prawdzlwem arcydziełem kaligrafi' 
i rysunku jest dyplom, jaki Towarzystwo 
ratunkowe -ofiarowało prof. Obalińskiemu, 
podczas obchodu jubileuszowego szano­
wnego profesora. Wykonał ten dyplom 
pan Julian Stańko, krakowianin, od nie­
dawna w Krakowie osiadły, człowiek już 
starszy, pracujący w zawodzie swoim Lar 
dzo u nas niepopłsitnym i dlatego tak 
mało uprawianym z całem zamiłowaniem. 
Roboty pana Stanka, któreśmy oglądali, 
wyróżniają się od litograficznych, zawsze 
szablonowych, nadzwyczajną czystością 
wykonania, olbrzymią fantazją meładu, 
smakiem w doborze barw i wypukłością 
stawianych prze: lego artystę w swoim 
zawodzie liter, Ów sposób wypukłego ma­
lowania, jak przypuszczamy, musi być ta­
jemnicą. artysty, bo nam się nie zdarzyio 
widzieć ani u nas, ani za granicą, nic 
równie ładnie się przedstawiającego. Po­
winszować możemy Krakowowi takiej si­
ły, jaką w osobie pana Stańko zyskał, 
tem więcej, że dotychczas w wielkim kło­
pocie bywali ci wszyscy, którym wypadlu 
starać się o wykonanie jakiegoś napisu 
ozdobnego kart tytułowych do albumów 
itp. Jesteśmy przekonani, że wiadomość 
o tej miary kaligrafie przyda się naszym 
czytelnikom, a panu Stankowi przysporzy 
robót, za które wiele pieniędzy dotych­
czas do Lipska i Wiednia cd nas wy 
chodziło.

Ze stacji ratunkowej Wczoraj o go­
dzinie wpół do 11-ej przed południem 
wezwano pogotowie ratunkowe na Wol- 
nicę, gdzie zastano Józefę Markuszek z 
Niepołomic, lat 49 liczącą, skarżącą się 
na boleści wewnętrzne. — Po podaniu 
środków uśmierzających odwieziono chorą 
do szpitala św Łazarza.

Kradzież. w  nocy z niedzieli na po • 
niedzialek niewiadomy dutąd złodziej, ko­
rzystając z nieobecności służącej p. Bar- 
tika p'-zy ulicy Lubicz, wszedł przez o- 
twarte okno i zabrał tejże służącej pie­
rzynę wartości 15 złr.

Sprzeniewierzenie. Posługacz publi­
czny Nr. 81, któremu poruczono kupno 
słomy za 50 ct., zabrawszy pieniądze, zle­
cenia nie spełnił, a nadto pieniędzy nie 
odniósł.

Złożono w biurze dyrekcji policji
etui z 9 pudełkami pudru, które pozostawił 
ktos w doróżce nr. 151.

t  Zmarli. Katarzyna z Hankiewiczów 
Grabowska, urodzona w roku 1«64 w 
Trzemesznie w W. Ks. Poznańskiem, żo­
na majstra krawieckiego wl. magazynu, 
zmarła dnia 8 października. .— Pogrzeb 
udbędzie się dziś o godzinie wpół do 4 
po południu z domu pod 1: 1 przy ulicy 
Frani iszkańskiej wprost na cmentarz — 
Nabożeństwo żałobne odprawi się w ko­
ściele 0 0 . Reformatów we środę d. 11 
o godz. 8 rano.

TELEGRAMY WŁASNE
R urjera  Polskiego.

W ied eń . Cesarz odjechał do Gó- 
dólle.

W ie d e ń . Książę A ugust Koburgski 
zaprzecza, iakoby p re ten d o w ał do tro 
nu  brazylijskiego.

W fedeń- D ow iaduję się z wiarogo 
dnego źródła, że rząd  dziś wniesie 
w izbie ustaw ę o przeniesieniu trze 
ciej części sędziów pow iatow ych dc 
siódm ej rangi.

W Jedoń Przygotow uje się p rzed ło ­
żeni * budow li kotei T arnopol- C haber 
kosztem  państw a.

W ie d e ń . W iększość partyj m a nie 
wziąć udziału  w ro zp iaw ach  n ad  sta 
n em  wyjątkowym  w P ladze. Przywódcy 
tych party j ogranicza się tylko do zło 
żenią zasadniczych oświadczeń.

W ied eń . Cesarz przyjął dziś w po­
łudnie  hr. Taaffego na dłuższej audy 
encji.

W ie d e ń . W czoraj o godz. 11 przed 
po łudn iem  odbyła się uroczystość 25- 
letn iego jubileuszu założenia w iedeń­
skimi szkoły przem ysłu artystycznego, 
w obecności p ro tek to ra  arcyksięcia 
R ainera , m inistra G autscha. nam iest­
nika, burm istrza, rep rezen tan tów  w ładz 
i wybitnych kół artystycznych W ie­
dnia.

W ie d e ń . (Giełda w ieczorna). Ancje 
k redy tow e: 335'o0, —  L a e n d e rb an k : 
288'60, -  S t a a t s b a h n :  302 1 2 , — 
L om bardy : 104-12.

iS e rlib . W arsztaty fabryki Schw arz- 
kopfa spłonęły, Pożai trw ał przez ca­
łą  noc. P raw dopodobnie  z ludzi n ;kt 
nie padł ofiarą płom ieni, gdyż wszy­
scy robotn :cy opuścili fabrykę o go 
dżinie 5 '/2-

; aryż. F erdynand  Lesseps u m ie ra ­
j ą

Faryz. Dz.ennik urzędow y donosi, 
że z dnu 16 bm  , względnie 3 listo ­
pada, utw orzone będą dw ;. now e pułki 
kaw aierji, a  m ianowicie 14 pułk  h u ­
zarów i 31 pułk d iagonów . Przez u- 
formowanie tych nowych pułków , u- 
znpełniona zostanie 7 dywizja kaw a 
lerji i 7 brygada dragonów .

Paryż. S tan zdrow ia Mac M adona 
pogorszył się W edług Craulois, dya- 
gnoza lekarzy wykluczyła możliwość 
przyjścia do zdrow ia m arszałka.

t tu  a re s z t .  Za dni kilka rozpoczy­
nają się znow u rokow ania celne z A u- 
strją.

B ia lo g ró d . Dokicz ustępuje rzeko ­

mo z pow odu choroby, P raw d o p o d o ­
bnie Pasiez zostanie prezesem  gabi­
netu.

Madryt. Połączenie telegraficzne 
d ru tem  podm orskim  z Maniilą jest 
ciągle jeszcze przerw ane. O pinia p u ­
bliczna w kraju  przyjęła z zadow ole­
niem wiadom ość o zarządzeniach, d o -  
czynionych przez rząd, oraz o w js ła ­
niu z Malagi do Mebli oddziału  woj­
ska w celu w zm ocnienia załogi. H e- 
ruldo podaje, że w iadom ość o oblęże­
niu m iasta M arokka przez syna su łta ­
na, dotychczas nie została po tw ier­
dzona.

Madryt R ad a  m inistiów  uchw aliła  
wysłać eskadrę m orza śródziem nego 
do Aigeziras.

Malaga. H iszpańska łódź pancerna, 
„C ueryo11, przepływ ając koło przyląd­
ka T resforcas, p rzy jęta została p^zez 
ukrytych na brzegu M aurów, s trza ła ­
mi karabinow em i. Jeden z m ajtków  
został ranny. W Melili sytuacja je s t 
nadzw yczaj naprężona. — G ubernator 
konferow ał z p aszą , reprezentującym  
su łtana  M arukku. —  P asza ofiarow ał 
sw oją pomoc w ukaran iu  winnych 
Kabylów.

Londyn. W  parku  W iktorji, na 
placu T rafa lgar i na  innych placach 
odbyły się m anifestacje kilku tysięcy 
robotników , w yrażające sym patje dla 
strajkuj |cych górników. Jeden  z m ó­
w ców oświadczył, że obecne spury są 
tylko zapow iedzią stanow czej walki 
pod hasłem  unarodow ienia wszystkich 
kopalń.

ICc u s ia n ż y n o p o l. A jencja konstan­
tynopolitańska donosi, że ze strony 
rosyjskiej zaprzeczono stanow czo po­
głosce, jakoby am basador Nelidnw 
wyraził w obec Porty  zdziw ienie z po ­
w odu przejazdu przez Bosfor ru m u ń ­
skiego krzyżowca „E lżb ieta11. W za ­
przeczeniu podniesiono, że statek ów 
był już  kilkakrotnie w K onstantyno­
polu.

A te n y . Izba zw ołaną została  ria 
dzień 27 b. m.

Buenos Ayrcs A resztow ani przy­
wódcy pow stania zostali z kraju wy­
daleni. Prelim  narz finansowy, p rzed­
łożony przez T erry ’ego, zaleca p a rla ­
m entow i do przyjęcia pro jek t u reg u ­
low ania długu państw ow ego i coro­
cznego wycofywania z obiegu bankno­
tów. R ząd  przedstaw i wniosek prze 
dłużenia stanu  oblężenia.

Garlos G arvalho m ianuw any został 
biazylijskim  m inistrem  spraw  zew nę­
trznych.

Charleroi. „Rycerze p racyM p o sta ­
nowili u trzym ać strejk  w kotlinie Char- 
ieroi Na m eetingu w zyw ane do gw ał­
tow nych środków . Liczne grom ady 
przeciągają p o , okolicznych m iejsco­
wościach. — Poczyrfiuno odpow iednie 
kroki w celu zapew nienia publicznego 
bezpieczeństw a.

Przyjechali do K-akown 
dnia 9 października.

Hotel „pod Roźą1' St. .Winkler z Uzt li­
niowa. — A, Brzoski z Zabi wy. — J. Nie- 
dziński z Szreniawy. — Z. lor wski z F.y- 
ourga. — St. Nart-ymaki z Galicji. — N. Gór­
aka z Królestwa Pi takiego.

Hutel Pollena: W . Zajączkowski z Uszewa 
M. Kuku z Częstochowy. — . \Vekli z Kro- 
mieryźa. — L. Borysla,vaki z C u m  io wiec. —  
R . Bukowski , Kielc — Fr. Muller z Au- 
Btrji. L . Kohn ze Lwowa, — J .  Reicbstha- 
ler z Wiednia.

Hotel Europt |8ki- A- ■ •zuczjÓBki _ O nho  
bycza. —  M. Stein z Wiednia. - W . Dole- 
wicz z Litwy. — M  Kozakiewicz z n aryża.

! Kardig z Wiednia. — St. Ozuruecki z Ro- 
hauyna.

■Intel Polc W : A, Dutkiewicz ze Lwowa. — 
U  K op f z Raciechowic-

G ‘and Hotel: A W ilkt z Europy. — M. 
Szaszkiewicz z Rosji. — jM. Schreibar Bor­
na M. —  J .  Swjow ski z Zamra. — M. Ję  
drzojowicz z Biedaka. —  \vł Scliiudler z 
Wiednia. — A. Tantlegel Tordini ze Lwuwu.. 
S. Ragcnduifer z Tryeatu. —  J .  hr. Lubień­
ska z Krakowce — H . Fol ko z Ja-osiewia. - 
B* Gałęzowaki z Królestwa Polskiego. — St. 
Kaczyński z Wantowa.

Hotel Dri zaenuki: H . Sagi.sBer z Lluaenz. 
W . Szapko z Kielc. —  JT. Miillei ' Tryestu. 
iv Kutschera z Bema id. —  K. Dylska z 
Lwowa. —  A. Ihnatowicz ze Lwowa. — F .  
Kwaśniewski z W ar szawy. — M. Funkenatein 
z Warszawy. — J .  So lolewaki z WarBzawy.

Motel i 'akow8Ki: Dr. St, Feu rue* i z 
Grazu. — A. Ligocki z Łopuszn — E . Dwor­
aki ze Lwowa. - T. Canon jo  z Rzymu.— Dr. 
K. Jonas z Galicji. — M- Szczegiua z Galicji.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 października 2 gjdz. 30 m. popnt.

zł. ct.
os ó rap- opad- ■ 
■gAsreDra » .
i  j I0/n zll'ta •

|  F/o koron. 
Akc. bank au.->v 

„  kredytowe.
4 o n d y n ............
17 ,Tioleooy . . . 
Di ,A fcy............

96 95 
9u 85 

118 75 
9 i 30 

99 J — 
334 60 
126 40 
10 03 
6 98

,' ngloDunk 
Union . . . . 
Bunkverein . . 
Akc. Liiniierb. 

„  k. K . L. 
„  lwowako- 

czoniow. 
p rludo . .

Mfu-ki . . . . . . 62 15 
93 50 
L1Ó 75 
150 — 
49 50

4 %  Rent. w. k. 
4 %  |  „ zł-
LoBy preni. węg 
Loby tureckie .

Staatsbahn . .
A l p i n ............
Akcje tytoń. . 
R ub li . . 
20-frankówki .

Usposobienie giełdy: shibe.

Berlin 9 października, 
banknoty -uatr. jGI 10 
Krótki Wiedeń , 160 95 
Bank loty roB. , 212 10 
5 %  List. zaBt. p.| 65 60

zł. ct.
14P~T0 
252 25 
123 — 
218 70 
216 50

256 75 
104 25 233 — 
2895

54 10 
1S8 —  
131 87 

10 03

4n'0 L. likw. p. 
Akc. k. K . L .

auBtr. kr. 
Ultimo Ruble.

200 12 
?12 50

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
Z Krakowa odohodrą

Oi Lwoua: 7'07 r., £ r., L0’45 r., 9.20 w-
10-55 w. —  Do Wlcdma 5‘40 r., 6-10 r. 9‘25 
r., 3-05 po poi., P08 w., 10 w. — Do Warrzj- 
wy: 5-40 r., 9-25 r., 6-09 w. —  Do Suchej
8-50 r., 2'05 po poi., 7-05 w., 8 25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieiio7ki ■ 12

w poi., 8'10 w. — Do Rzezawa 6'40 w.
Do Krakona przychodzą:

Z( Lwowa 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8-20 w.,
9-42 w. —  Z Wiednia: 6-45 r., V44 r 8'4ó 
w., 10 08 w. — Z Wararawy: 7-33 r., 5 pop. 
Ol S u c ie j ' 605 r., 8'55 i;:, 10'3’ r ,  415 
pop., 9'41 w., 8-30 w. od 25 czeiwct du 15 
września. —  Z Wieiiozki: 8-05 r., U'25 w

Z Rzeszowa 8-56 r. 
lĘ f *  Czrb środkowe europejski. “ .8

W y d a w c a :

JózeT [‘oman Kwaśniewski 
Odpowiedz alny Redaktor. 

Kazimierz Przerwa Tetmajer

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  nNuclesłaneu nie pochodei od 
redukcji, która tek na m ą  udpowie- 

dilalnośc* nie p rzy jm u je )

t
Za spokój duszy śp.

P A W ł A  b r z e z i ń s k i e g o  
Dra Filozofii i Dyr. b, Instytutu techufcznejo, 

i ż o n y  je g o
Bronisławy z KRZYŻANOWSKICH

odbędzie aię
dnia 11 października 1893 r. o godz. 9 rat o, 

w kościele 00. Kapucynów 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

na które pozostała  rodzina zaprasza 
P ”zyjaeiół, Znajom ych i pobożną P u ­

bliczność.

liłó o y  s M  materjałów opało^cb
Antonie p o  Staniejlri

K r a k ó w ,  W ie lo p o le ,  n r .  1.
Dostawa mater'ałów opałowych 

wszelkiego rodzaju 
wggia kamienpegu, krajowego 1 zagranicznego

sprow adzanego galaram i i w a­
go nam . w różnych gatunkach i po 

najtańszych cenach.

Drzew a łupkow ego tw ardego 
i miękkiego na sagi I m etry i koks.

W ęgla drzew nego grabow ego, 
bukow ego , z ło tn ick iego , sosnowego 
i t. p ., specjalnego .węgla do żelazka 
i sa ro o w aru ; grabow ego i Biykiat.

N a szczególną zaś uw agę i 
w ypróbow anie zasługuje w e g i e l  g r a ­
b o w y ,  który ze wszystkmh znanych 
dotąd  gatunków  węgia jest najlepszy 
i stosunkow o najtańszy, bo najm niej 
go po trzeba  do rozoalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzym a g o rąco ; z tego pow odu jak 
najpraktyczniejszym  i najtańszym  jest 
środkiem  ogrzew ającym  żelazka, przy 
prasow aniu  bielizny różnego g a tu n k u ; 
a do sam ow aru je s t najpraktyczniej­
szym i najtańszym  znów  dla tego, ze 
najpierw  ?e wszystkich węgli zagoto- 
w uje sam ow ar, najm niej go do tego 
po trzeba i najdłużej utrzym uje gorą- 
cość w o d y ; a  przytem  nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani na jm niej­
szego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabow ego je s t n a ­
stępujący : zm aczać kilka drobnych
kaw ałków  węgla w spirytusie wrzucie 
do sam ow aru i zapalić zapałką po ­
tem  przyłożyć trochę sam ego węgla 
a w net się wszystko rozżarzy.

{ ■ S I  Oprócz węgli różnych, koksu, 
iokus, brykiet i drzew a posiadam  tak 
że na składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny je s t do wy­
suszam  a m ieszkań Wilgotnych.

Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kam iennego do 15 entr. 
w w orkach plom bow anych.

Przy w ;ekszyeh p artjach  oso­
biście dogląda się dokładność wagi 
i odstaw y

Dcc. dr. St. Braun
m ieszka obecnie

ul Dodzamcze I. 14 na parterze
(dom W nego Straszew skiego przy plan­

tach] 873 (3-10)

Odpowiedzi od Red&fecji.
BIDP.O BDSCWKICZE

iieusa r Górskiego
przeniesione zostało do domu 
przr ul Szpitalnej 1. 40, na­

przeciw nowego teatru.
870 3-3

wszolkie piery wartościowe, banknoty 
*a3reniczne i monet7 kupuje i sprzedaje 

pód najkoriyntniejsiemi warunkami. Kantor wpiany fiiii c.k.uprzjfw. M a  iłifiots&isp
w Krakowie. Ryaefc 1. BO. Zleceniu
z prowincji uskutec a ia  się odwrotu ą po 

ojtą bez doliorenia prowizji. p3| 71
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! % # a  M  M Ł J M  1  M l  \  v ' ^  n ’ 0 U K I  ' n n , 0 B  L  L '  d o m u  h a n d l ó w .  S - w ^ t e z a  U e r ł o w r  w  M o s k w i e  p o l e c a  w y b o r o w e  h e r -

-  - W  M m , ,  r ^ W ^ m  - V  r * '  I w & T i  b a t y  w  o p a k o w a ń ' u  o r y g i n a ł  n e m  d o k o n a n e m  p o d  n a d z o r e m  c e s .  r o s y j s k i e j  w ł a d z y  c e l n e j  H e r b a t ę

r o s y j s k ą  s p r z e d a j e m y  p o  c e n a c h  P T O S k ł e w s k i e l l  u w i d o c z n i o n y c h  r u b l a m i  n a  k a ż d e j  p a c z c e  p o  z ł r .  1  8 0  < lo  z l r .  1 0 * 4 0  z a  f t t l l t .

Z a m ó w i e n i a  p r z y n a j m n i e j  n a  t r z y  f u n t y  u s k u t e c z n i a m y  f r a n c o .  —  S j £ L 3 M L C ?  w - A . 3 F V y  n a ^ l e p s z y c J a  f E ^ T c r r ^ r j t e :  t a l s t e i c ł j . .

D U O B iM E  O G Ł O S Z E N IA .
Od rtyrazu zwykłym diukiem 2 ot., 

tłustym dr kiom po 5 ct. Minimum ce­
ny ngłoszeń 25 ct.

O  odhiuść kilkunasiom orgow a, m ile od 
•* K rakow a do sprzedania lu b  w za­
m ianę na dom  w K rako\/ie . W iado­
mość w A dm inistracji ;K u ije ra  Po l­
skiego-. 335 2 5

W iklina koszykowa w większej ilości 
jest do sprzedania. W iadom ość w 

fabryce slom ianek G L. o. p. Krzesze 
wice. 329 4

■ łifdyj nandlowiec pc w akuje  tow a 
•Tl rzyszki życia z tą p n ą łe m  1— 2000 
zlr. L is ty  z fotografiam i proszę uprzej 
m ie nadsyłać poste -restan te  A. B Kul- 
kuw 2000. 334 2

Księgarnia Gebethnera i Spółki
W  K R A K O W I E

poleoa:
Ba.idrowski E. Dr. W ykład chem ji ogólnej. Część II. Chem ja o r ­

ganiczna złr. 1 złr. 80 ct.
Junosza Klem Pająki, obrazek z życia w arszaw skiego. 1 złr. 60 ct.
Kamocka J B ądź wola T w oja, m odlitwy i rozm yślania n a  wszy- 

s t l :e dni tygodnia i m iesiąca, wydanie nowe krakow skie. 
1 złr. 60 ct., opraw ne w p łótno, brzegi złoc. 2 złr. 20 c t , 
w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 z łi., w ju c h t 3 złr. 50 ct

— Z drow aś M arja, książka do nabożeństw a dla m łodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców  i dziew cząt. W ydanie now e kra 
kowskie po 80 ct., op raw ne w płótno, brzegi złoc. 1 złr. 
25 ct., w skói kę 1 złr. HO ct., w szagr. 2 złr. 25 ct., w ju c h t 3 złr.

Krajewski Dr. Wł. 1. R ady i wskazówki hygieniezne. II. Życiorys 
z p o rtre tem  przez Ł a ń c u c k i e g o .  50 ct,

MsCigniow. Pobóg, opow ieść z pow stan ia  1863 r. 1 złr. 50 ct.
Niemcewicz J. Śpiew y historyczne, w ydanie m iniat i  złr., w ozdo 

bnej opraw ie 2 złr.
Rev ieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzym anie, użytki, 

u k ł a d a n i c h o r o b y  i ich leczenie z licznemi drzew orytam i 
w  tekście. 1 złr. 60 ct.

Roblwes. N auka leczenia zw ierząt dom ow ych 1 złr. 30 c t , w opra 
wie 1 złr. 60 ct.

Sulima Zyg„ Luc. H istorja F ranka  i Frankistów . 1 złr. 60 ct.
— W  spraw ie m onetarnej 20 ct

Załęski St Ks. T J. Geneza i rozwój nihilizm u w Rosji, wyd. 
Il-gie popraw ione 3 złr. 805 5 ?

SCiład towarów żelaznych i ncrymbcrslcich
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pod firm ą

EMANUEL T1LLES
W  KRA K O W IE, 429 10 10

p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  1 3 6  ( w e  w ł a s n y m  d o m u ) .

Poleca swoje zapasy to we rów, jak o  to : 
no ie, widelce- łyżki z różnego m etału , sejzoryki. korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi bałam...we, kuchenne i decym alne F rz j rządy  i la- 
czynia kuchenne, żelazne i Ul iszane emaliowane. Sam ow ary tm skie, 
moe, ceraty. N arzędzia rzem ieślnicze, z n n k i, kló lk i, okucia icp. G łów ny 
skład kas ogniotrw ałych. P iece żelazne, tace przed piec, tózka, u m y­

walnie i wieszadła. Ceny najum iarkow ańsze i stale.

Bardzo
tanio!!

Bardzo
tanio!!

'eczeńjeleitia  (  sarnia, zające, kuropatw;, bokasy
i przepiórki

a r  zawsze po najniższych cenach

Winogrona, kuracyjne, Banany afrykańskie, wszelkie owoce 
desorowe, Koniak francuski

poleca

F.arol KNOK-ECK i Spółka
Kraków, ulica FlorjańsKa 23.

WYROBY KRAJOWE PfcÓGIEtlHE
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mm m i. l i f t
T ow ary te  w yrabiane z najlepszego m aterja łu  i bez ża­
dnych dodatkow  chem icznych blichow ane, przez co samo 
są nadzwyczaj trw ałe . Geny w edług oryginalnego cenr::ka 
fabrycznego są podane, k tóre to ceny stosunkow o do do­
broć* i piękności tych tow arów  są nadzwyczaj p rzystęnne 
i ktokolwiek nabyw a sztukę tow aru, tak co do ceny, jako 
też i gatunku zadow olony będzie. Są wyłącznie na składzie

W HANDLU FEDCIEN I BIELIZNY GOTOWEJ 
M .  B I F Y S I R  I  S P Ó Ł K A

K ra k ó w , S u k ie n n ic e ,  N r. 12—14 (naprzeciw  kościoła N. P  Marji).
s k ł a d

norm alnej birlizny trykotow ej Prof. d ra  G ustaw a Jaeg era  i wszelkich wyrubów trykotow ych z jed w ab iu . wełny 
i bawełny, Pończoch damskich, dziecinnych i szkurpetek męskich.

Skład bielizny Wielebnego Księdza SEBASTJAMA KNEIPPA 
Na sezon letni otrzym ali:

Wielki wybór muzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych. —  Parasolki od stonca, oraz parasole od
najtańszych do najwykwintniejszych.

Oałe wyprawy ślubne są gotowe ra składzie.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrofna pocztą, * 548 24 40

RESTAURACJA
T U R L IŃ SZ IEaO

w KRAKOWIE
w  h o te lu  pod  „R óżą11 

Obiad za 1 zlr.
W torek cl 10 październ ika .

Losy insbruek .e
P O  5 C  O t .  T T .  E J .

Główna wygrani 50.000 zh  vr.a.
Do nabycia 855 7 15

w  d o m a c h  b a n k o w y c h :  u  P P .  A m a l i i  E i b e n s c h i i t z ,  A l ­
b e r t a  M e n d e l s b u r g a  i S t a n i s ł a w a  F e l n t u c h a  w  K r a k o w i e .

W y c t a w a  n i e u s t a j ą c a

Wyrobów stolarskich, lacicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAK0WSiCICB

w Krakowie p-zy u lcy Florjafiskiej, w pobliża br itay 1. 57,
poleca

wielki w ybór mebli w łasnego w yrobu do salonow , pokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów , gabinetów , bibljotek itp

Odznaczeni licznem i m ed alam i p rzez o. k . M in is te rs tw o  han 
d lu  n a  w yata waoh k rą jow yoh  za sw oje  w y ro b y .

Podejm ujem y się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie „krcmnycb umeDlowań, iCn>jieź przyjm uje się wszelkie zam ówienia 

i reperacje u,i roboty sto larskie tap icer■> kie i tokarskie.
Pokrycia meblowe z fabryk K rajow y :b i zagranicznych. W ielki w ybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w W iśniczu, wyłącznie ty lko  n nas 
na składzie. W szelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej. 1 

Przez pow iększeni' obecnej wys1- ,wv, składującej sio z parteru  i p ier­
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i um eblow ać zupełnie wykończonych, 
tak , że wdzelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dórtarcz me być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwaraucyę. 90 '14 ?

C eny n a d e r  p r z y s tę p n i1.
Oieeząc się już dotąd  licznemi uznąuiam i z a  druny Szan iwnej Publiczno 

ści, polecamy się i m am y nadzieję, iż nailal P. T. Publiczność poprze nasze 
usiłowania.

2 r a * r z : ą d .

Licytacja
dnia 11 października 1893 r., 
odbędzie się w e k. Sądzie k ra ­
jowym w sali Nr. 24 na aom  
jednop ię lrow y z ogrodem , który  
może być użyty pod budow ę, 
postaw iony w  Nowej wsi N a ro ­
dowej Bernarda W adjum  potrze 

bne 14u0 złr. 8(!0 3 3

az=sC<1

BS3■odco

(  Rosół z tartem  ciastem .
I Pot-au-fen.
1 Z upa piire z jarzyną.

Ją jk J  na  szyuce.
F ile  z sandacza, 
ra sz te t w pączkach.
Szt. m ięsa, sos czosnkowy.

R ozoef z ja rzynką  
Udziec sarn i z sałatą. 
^ ry k an cL  cielęce z u*ukselką. 
K urczę pieczone z kompotem,

■ Fyż su h ań jk i.
Kapuśniaczki drożdżowe 
Gal iretka  morelowa.

łiócfist Interissant!!
VerJąngen bie den in terassanren Ca- 

ialog H óclist In teressim ter Biicher !i. 
Lii der gegen E insendung  von 15 kr. 
in b riefm arken . SS0 i 10

FISCHER & Co., Yerlag, 
l u i s  t e r  (lutu,  (Ho 11 and) .

ł olwark
o 150 m orgach (8 m orgów  
łąk 18 m. starego lasu), 
ziemi pszennej o 1 milę od 
stacji kolei Tuchów , z za­
siewami tanio do sp rzed a ­
n ia; adresow ać Z . Z. poste- 2  

restan te  T uchów . J
875 4 5 i

I W I . Y  h i M M - . M I . .  

l i o t e l
M A R O D O W Y

j a k  d a w n i e j ,  t a k  i t e r a z

otwftrty jest dla P. T.
g O Ś C i. 869 3 3

Zarząd hotelu n4rodowego.
Je sz c z e  ty lk o  k i lk u  dn i

wspaniałe wodospady Niagary
A m e ty k a  pul aocna i  w o jn a  

a m e ry k a ń s k a  S7i; 2 2

y? 'irm m  B  łskjej
w Kranówie, Linia A B-‘l. 4S I p. 

N astąpi 1 qipt, Piramidy, Algier, konał 
Suezki. Panoram a o tw arta od 9 -ano 
do 10 wieczorem codziennie. Dzienniki 
przyznały, że Panorama królew ska prze­
wyższa d  iLjnalością wszystkie d o ty ch ­
czasowe. W stęp 25 ct. uczniowie 15 ct.

©
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S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  §

P IA M I i H aR M O ntJI ©

|WIKTORA BARABASZA i S p .i
Kraków, ulica FlOLyaćska 1. 6, I p. q

©  W s z y s t k i e  i n s t r u m e n t u  o s o b i i c i e  w y b r a n e  p r z e z  w ł a -  Q  

ś c i  c i e l ą  w  f a b r y k a c h  w  W i e d i T u ,  B e r l i n i e ,  L i p s k u , ©

S  D r e ź n i e  e t c .  e t c .  427 44 1 0 4 ©
©
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Z D o n i e s i e n i e l l l  
—  -3ST e l  po rę  Joaiennr, i zimowa- ir

Eilja wiedeńskiej fabryki

|  U B IO R Ó W  „ tIW .IC -3
i DZIECINNYCH

Heilmsna Kohna i Synów
K ra k ó w , u l .  G ro d z k a  1. 9 , I  p lę t - o ,

i poleca doborow y zapas najm odniejszych u b :orów m ęskich 
, i  dziecinnych w łasnego w yrobu, z najlepszych m aterjr.łów  

krajow ych i zagranicznych
p o  o e o .L i.o l3 . f a t j r y o z n y o b .

W obec 'ozgatęzionego in te resu  i*aszego i sprow adzania m aterjału  
I w większych ilościach śm iało tw ierdzić m ożem y, że żadna z istniejących 

firm  llie lest w Ltanie z cenam i naszem i k on tu row ać, o czem Szan. P u ­
bliczność przeki nać się zechce.

W  składzie naszym  zn ajd u ją  się: ^ahoty zimowe, ti.ężykowy, 
Cjesterfiidy, haweiokl, szlafroki, ubrania m. rym rkowa żakietowe,

I salonowe i Trakowe KoiuHzki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, 
i spodnie, uulory dla chłopczyków od 3 -rh  lat.
1 A by uniknąć p o m y te : u p rasza  się  o zapam iętanie u licy i nnm eru
| dom u, gdzie filja się  znajdu je .

Z  poważaniem

H e i l m a u  £ e h n  i  S y n o w i e ,
Kraków, ul. Grodzka, 1. 9, I. p.

FElje na3ze: w K rakow ie  u l. G-odzIa 1. 9, w r arnowie, R zeszo­
wie, Jarosław iu , P rzem yślu , Lwowie, St arigIawow,c, Uzerniov ''"C lel- 

| sku , w Opawie i w N ow ym  Są^zu. 94 60 ?

iM asB w iB iaa icA ^ K a iaB ig M ^ M

FILTR MAIGNEN
asl)estowo-węglowy 

zabszpieczgj  z u p e ł n i e  
od TYFUSU,

P U Mv X l U l l l l J  '■ A -9BSI
i -^słystkich chorób zakaźnych 
przenoszących cią przj- udziale 

w e d y .

Jeneraloe Zastępstwo na Austro Węgry 
Towarzystwa Filtra „ M A IG W

Filtr da dc owego użytl
r, podstaw ką, filtrujący o a  10 do 

^  aOO litrów uziennie.
□eaa od 14 zlr. 56 ct. począwszy. 

W  tych  filtrach zbiornik  na wodę 
do filtri w ania daje się wyjmować.

.„>,1.1x

Filtry toaletowe i do doruow go 
użytku. Fou ta ine  li. z kamiouki. 
F o n ta ine  de toilette z porcelany 

,,terri J e f e i “ ' 
filtrujący dziennie od 10 do 80 litr. 
Cena ud JO zlr. 00 ct. począwszy. 

W  tych filtrach sta ły  przedział od 
osabnia ob:e przegródki i nie m ają 

więc oddzielnego zbiorowuika. :j

m g m

u l i c a  C e T t r u d y  N r .  14 .

S p r K e c S  a - *  f l l t r ó w :
SnkiennicO r. 2, w składzie herbaty rosyjskiej 3 . S 3 A O Ł O W S S J .E G  >.

Puświadczenia najsłynniejszych powag lekarskich Franc|i, Anglji etc.
Wyciągi z pośw iadczenia w ydanego przez P r o f .  D ru E. K o r c iy ń s k le g o .
  W oda po przesączeniu przez filtr „MAIGNEW“ zostaje uw o ln io n ą  od
zaw arty ch  w  niej poprzednio  d robn o u stro jó w , an i p rą tk i d u ro w e , an i oho- 

le ry o z re  p rzez f iltr  m e przechodzą.
PLÓby chem iczne z filtrem  „MA1GNEN“ dokonyw ane wykazały, że w oda zaw ierająca sole m etali 

zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uw oln;oną, jak  rów nież zawi irać może tylko ślady istot organicznych, choć przed 
przesączeniem  zaw ierała je  n znacznej ilości. — W obec tych prób m ożna orzec, że filtr ,M A lG N E N [ odpow iada w zupełności 
swem u celowi i m ożna go polecić zwłaszcza do ooz.ws?ozema w ody  do pioia i do uży tk u  dom ow ego służyć mającej od m igących 
się w niej znajdow ać ch o ro b o tw ó rczy ch  d ro b n o u stro jó w  jak o też  g n ijących  is to t  organioznyoh lmo soli m etalioznyoh

W Krakowie, dnia 14 czerwca 1893. . . . .  ^ r ' B o lfls lrw  Mkdcyski, ra. p.
W ykonane w pracow ni bakterjologicznej KlmiKi UniwersyLetu Jagiellońskiego,

P r o f  B r .  E . K o rczy jiisk t, m p.
Proszek anti-wapniow y „I£a igne ii“  d la oozyszozeria w o a y  a w apna do p io ia do p ran ia  i do m aszyn p aro w /cL .

Główny skład ulica Gertrudy Nr. 14 w Krakowie, gfcjr- Cenniki gratis i franco na żadanie. sis 6 io

miedzi, ołowiu,

W drukarni Wł. L Aoozyca I Sp., pod zarządem lana Badowskiego w Krakowie


